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Przesilenie w Królestwie Polskiem. 


1. Jak wiadomo, słynny memorjał tajny je- 
nerał-gubernatora warszawskiego, księcia Imere- 
żyńskiego, wystosowany do cara w sprawie reform 
administracyjnych i społecznych dla Królestwa 
Polskiego, wraz z własnoręcznymi  dopiskami 
cara na marginesie, wraz protokołami komitetu 
ministrów prowadzonymi w tej sprawie i wraz 
z notą kancelarji komitetu ministrów zostały 
wykradzione przez tajemniczą rękę i opubliko- 
wane w Londynie przez centralny komitet pol- 
skiej partji socjalistycznej w przekładzie pol- 
skim. Tajemnicze to wykradzenie tak tajnych 
i poufnych dokumentów  najdyskretniejszego 
z rządów, wywołało swego czasu szereg represyj, 
prześladowań i aresztowań w Petersburgu i w 
Warszawie. ale jak z jednej strony nie wykryto 
ani nie ujęto sprawców, tak z drugiej nigdzie 
nie zaprzeczono urzędownie autentyczności opu 
blikowanych nielegalnie w Londynie dokumen- 
łów, które zresztą na każdym wierszu swym no- 
szą piętno urzędowe. 

Treść wykradzionych dokumentów, zwłaszcza 
memorjału ks. Imeretyńskiego, jest już znana 
ogółowi polskiemn, a od czasu wykradzenia mi- 
nęło już sporo czasu; dzisiaj jednak budzi on 
nagle nowe zainteresowanie z powodu rozprawy 
wydrukowanej na ten temat w najświeższym 
numerze Kevue de Paris pod tytułem „Przesile- 
nie polskie*. 

Autorem, jakkolwiek podpisane jest nazwisko 
niepolskie, zdaje się być Polak i to czlonek par- 
tji socjalistycznej z Królestwa; zdaje się to wy- 
nikać tak z jego znajoziności stosunków polity- 
tznych i społecznych Królestwa, jak i z tenden- 
¿ji i zabarwienia jego poglądów i życzeń na 
przyszłość w kwestji społecznego i polity- 
tznego rozwoju i bytu Polaków. Bieg myśli au- 
tora, o ile nie przytacza lub bezpośrednio nie 
komentuje wykradzionych dokumentów, jest na- 
stępujący : 

Społeczeństwo polskie, wycieńczone i upa- 
dłe na duchu po wypadkach z roku 1863, po- 
rzuciło na razie myśl wszelkiej walki z Rosja- 
nami. Wielka arystokracja ziemska, kosmopoli- 
tyczna zawsze i konserwatywna z natury swej, 
zawsze usiłowała w dobrych żyć stosunkach 
z Petersburgiem. „Burżuazja“ przemysłowa, ro- 
snąca i potężniejąca szybkimi kroki, była, jak 
wszędzie, za utrzymaniem porządku i zwalcza- 
niem rewolucji, zwłaszcza, że chodziło jej o spo- 
kojny wywóz swych produktów na rynki wscho- 
dnie. Warstwy średnie, te które główny miały 
udział w powstaniach, zamilkły, bo Rosja wyda- 
wała im się zbyt mocną, zbyt potężną, i pocie- 
szały się programem tak zwanej „pracy organi- 
cznej*, polegającej z jednej strony na ekonomi- 
tznem podniesieniu się, a z drugiej strony na 
cichem pielęgnowaniu religijnych i narodowych 
tradycyj, polskiego języka i literatury. 

kiedy Aleksander III. umarł, i Hurko, owo 
wcielenie dawnego, nieubłaganego względem Po- 
laków systemu. został odwołany, wystąpiła na 
widownię partja „ugodowa*, której program po- 
iegal na tem. aby niczego nie żądać, objawiać 
na każdym kroku absolutny lojalizm dla rządu, 
i w ten sposób starać się wyżebrać od niego 
wolność dla języka i religji, równouprawnienie 
w urzędach, poparcie dla krajowego przemysłu, 
autonomię lokalną. Większość warstw średnich 
dała się łatwo przekonać, reszta milczała. Grnnt 
pod ugodę był szybko przygotowany, a przyję- 
cie cara w Warszawie było niesłychanie entu- 
zjastyczne: przypominało ono nieledwie odwie- 
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dziny carskie w Paryżu. Względnie łagodniejsze 
rządy Szuwałowa i Imeretyńskiego podtrzymy- 
wały złudzenie, a stronnicy ugody okazywali 
na każdym kroku dobrą wolę i szczere zamiary. 
Ale klasy średnie zaczęły powoli patrzeć na te 
zabiegi pesymistycznie. Była to właśnie chwila, 
kiedy centralny komitet polskiej partji socjali- 
stycznej opublikował owe tajne dokumenty wy- 
kradzione z głębi kancelarji carskiej. Wrażenie 
było olbrzymie; czytał je, można powiedzieć. 
każdy Polak. Warstwy średnie polskiego społe- 
czeństwa poczęły rozumieć, że rząd rosyjski nie 
może i nie chce dać im tego, czego się od nie- 
go spodziewają, i że wpływ ugodowców na koła 
rządowe w Petersburgu jest śmiesznie mały. 
Sam ks. imeretyński w swym memorjale nie ma 
zaufania do trwałości tego „ożywczego* ruchu 
ugodowego. On sam uznaje po największej czę- 
ści słuszność polskich żądań, i proponuje nawet 
szereg reform poważnych. Ale jak z jednej 
strony radzi carowi znieść pewne rozporządzenia 
wyjątkowe względem Królestwa, tak z drugiej 
ostrzega sam przed zbytnim pośpiechem, poleca 
czekać, aż nie wygasną namiętności polityczne. 
zbyt rozbudzone dwukrotną zmianą w krótkim 
stosunkowo czasie jenerał-gubernatorów, i aż 
nie ostygną zbyt wygórowane wskutek tego na- 
dzieje. Gdy rząd rosyjski silną i konsekwentną 
polityką rozwieje marzenia, wtedy będzie pora 
przystąpić do pierwszych prób obdarzenia Po- 
laków temi samemi prawami. jakiemi się cieszą 
rodowici Rosjanie. 

Zresztą nawet reformy proponowane przez 
księcia gubernatora mają w gruncie rzeczy tak- 
że tylko służyć rusyfikacji. Ponieważ rusyfikacja 
gwałtowna, przymusowa, nie może mieć powo- 
dzenia, więc trzeba Polaków uczyć ich własne- 
go języka, dawać im bibljoteki ludowe, ażeby 
tem łatwiej i na drodze legalnej wpoić w nich 
„ducha rosyjskiego*. 


Projekty posła Wielowieyskiego. 


I. W broszurze zatytułowanej „Kredyt parcela- 
cyjny*, która jest odbitką z artykułów pomie- 
szczanych w Gazecie Narodowej, rzucił autor, 
poseł Henryk Wielowieyski, kilka myśli na te- 
mat potrzeby wdrożenia akcji parcelacyjnej w in- 
teresie wszystkich warstw ludności, a więc: dla 
ułatwienia chłopom nabywania roli, umożliwienia 
sprzedaży na nienajgorszych warunkach większych 
majątków ziemskich tym, którzy je sprzedać chcą 
lub muszą, a tem samem zatamowania rozrostu 
żywiołu żydowskiego na ziemi naszej i usunięcia 
niebezpiecznej konkurencji naszym kupcom, pro- 
ducentom i rękodzielnikom. 

Myśli świeże i jasne, zdrowe i motywowane, 
takie jędrne i prawdziwe, że co zdanie przykla- 
skiwać im trzeba z całego serca. Szkoda tylko, 
że szauowny autor pisząc tę rzecz dla dziennika, 
spieszył się widocznie zanadto; może też obar- 
czony w Wiedniu rozbitą na atomy działalno- 
ścią posła, polegającą głównie na bieganin po 
różnych ministerjach w różnych tysięcznych inte- 
resach wyborców i niewyborców, nie mógł swe- 
go zajmującego tematu pogłębić i ująć go W szer- 
sze, systematyczniejsze ramy. 

Poseł Wielowieyski należy do nielicznego 
grona mężów politycznych, którzy czują w sobie 
dość siły i chęci do pracy reelnej, którzyby ze 
swego życia politycznego chcieli zostawić krajo- 
wi jakiś „czyn*, zamiast frazesów i „wielkiej 
polityki*, ograniczającej się do wzajemnego uże- 
rania, albo do półurzędowych handlów politycz- 
nych. Niestety, brak obok niego ludzi, którzyby 
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szczerze z nim współdziałać chcieli, którzyby po- 
parli jego dobre chęci, podjęli żywotne myśli. u- 
twierdzili go w jego ideach i zamiarach. 

Stąd nie dziw, że nieraz ogarnie człowieka 
dobrej wiary zniechęcenie, a pożyteczna dla kra- 
ju, wybitna jednostka, ściera swe siły na łama- 
niu lodów uprzedzeń lub obojętności wtedy, gdy 
mogłaby działać i tworzyć. 

W broszurze p. t. „Kredyt parcelacyjny* u- 
dowadhia autor, że tak w naszym kraju potrze- 
bna i powszechnie uznana akcja parcelacyjna za- 
leży wyłącznie od stworzenia odpowiedniego dla 
tej instytucji społecznej kredytu hipotecznego, 
kredytu któryby był oparty o szacunek nie sa- 
mej ziemi, ale renty gruntowej, a tem samem 
był szerszym i elastyczniejszym i stanowił nie 
jak dotychczasowe kredyty parcelacyjne w Gali- 
cji ciężar i zmorę dla dłużnika, ale prawdziwą 
ekonomiczną pomoc. 

Na tej zasadzie opiera się instytucja komisji 
kolonizacyjnej pruskiej. Nabywca obszaru parce- 
lacyjnego zamiast ceny kupna zobowiązuje się do 
płaceuia renty, która na wniosek stron intere- 
sowanych może być spłacana za pośrednictwem 
banku rentowego. 

„Uprawniony do renty otrzymuje jako inde- 
mnizację albo 27-raki iloczyn renty w 3%, pro- 
centowych, albo 23?/-krotny iloczyn renty w 4%, 
listach rentowych podług ich wartości nominal- 
nej. Właściciel włości rentowej (kupujący) opła- 
ca w pierwszym wypadku 4°/ w drugim 41/49, 
od nominale, jako ratę bankową wraz z amorty- 
zacją, obliczoną na przeciąg 60'/, lat“. 

W ten sposób stworzona jest możliwość na- 
bycia ziemi bez kapitału, tylko za samą ren- 
tę, która 1/, procentem amortyzuje istotną ce- 
nę kupna, z drugiej strony zaś sprzedający 
otrzymuje na rękę pieniądze w postaci walorów 
państwowych, których kurs jest przez państwo 
gwarantowany. 

To jeden sposób rozwiązania kwestji parce- 
lacyjnej, który autor wskazuje jako odpowiedni 
i pożądany do zastosowania go mutatis mutandis 
do naszych stosunków. 

Drugi sposób uznany przez autora jako lepszy 
i praktyczniejszy, to instytucja kredytu parcela- 
cyjnego, przyjęta przez rosyjską ustawę zasadni- 
czą © banku włościańskim z dnia 18 maja 1882. 
Zasadą tego banku jest udzielanie pożyczek „spół- 
kom* włościańskim, złożonym najmniej z 3 osób 
kupujących ziemię na wspólną własność wszyst- 
kich członków lub też dla każdego z osobna, 
atoli za solidarnem poręczeniem punktualności 
wypłaty rat z udzielonej pożyczki. 

Spółka chłopska wybiera sołtysa czyli pełno- 
mocnika do zawarcia umowy ze sprzedającym; 
spisauy kontrakt kupna-sprzedaży zostaje wnie- 
siony do Banku włościańskiego i jest podstawą 
do udzielenia pożyczki parcelacyjnej, wypłacanej 
zazwyczaj do rąk sprzedającego. Wysokość po- 
życzki wynosi w gubernjach rosyjskich 750/, war- 
tości szacunkowej gruntu, w Królestwie zaś 
udzielają pożyczek do wysokości 90%/, wartości 
ziemi. 

„ Warunki pożyczek są następujące: ($ 45). „Dłu- 
żnicy zobowiązani są wnosić za każde półrocze 
w terminach oznaczonych przez ministra skarbu: 
1) procentu 23%, od sta; 2) na amortyzację po- 
życzek udzielonych na lat 24'/, — 1%, od po- 
życzek na 34'/—'/,0/,; 8) na koszty administra- 
cji banku i na kapitał rezerwowy — *!/4%/,. To 
znaczy w stosunku rocznym z amortyzacją 1-50, 
na lat 241/, i 7%, na lat 3414. Car Mikołaj II 
w manifeście koronacyjnym zniżył te czynsze na 
61/07, względnie 60/⁄“. Keryks. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 


„GŁOS NARODU 


Polska w Ameryce, 


Rosholt Wis (Stany Zjednoczone). 

I. Z przerażeniem czytam w polskich gazetach ame- 
rykańskich wieści, że Rusini 1 Mazurzy galicyjscy za 
bezeen sprzedają swoje mniejsze i większe zagrody, 
a gromadnie dążą ku Ameryce na zarobek, albo na 
osiedlenie się na roli w Brazylji lub Kanadzie. 

Brazylji nie znam, przeto ani polecać, ani odra- 
dzać emigracji w tamtą część Świata nie mogę. To 
tylko wiem, że koszty, połączone z daleką podróżą, 
nawet znaczniejszy zapas pieniędzy wyczerpną, nie- 
sumienni ajenci niedoświadczonych i nieznających in- 
nego języka, prócz macierzystego, emigrantów do re- 
szty wyzyskają i biedni ludzie staną u celu swoich 
marzeń z pnstą kieszenią, z próżnemi rękami, na po- 
śmiewisko i nędzę okropną, a nawet pod wpływem 
trudów i odmiennego klimatu przedwcześnie grób 
znajdą. 

W Stanach Zjednoczonych zarobku nikomu szukać 
nie radzę. Tu więcej rąk do pracy, niż potrzeba. 
Zapłata robotnika nieświetna, życie kosztowne, a naj- 
prawdopodebniej zanosi się na wielką drożyznę, bo 
tak w Ameryce, jak i w Europie pogoda rolnikom 
nie dopisuje. Jeżeli zaś emigranci z niczem, albo 
mało z czem w Stanach Zjednoczonych na roli chcą 
się osiedlić, nierównie twardszą spotkają tu dolę, niż 
na małej zagrodzie, po ojcach w Galicji odziedziczo : 
nej. O bogactwie i wygodach niech nie marzą. Mi- 
nęły już te czasy w Ameryce, gdy bez pieniędzy do 
pieniędzy przyjść było można przy pomocy tylko dzie- 
sięciu palcy i oszczędności. Ktoby tu mógł przynieść 
pieniądze, jak niżej powiem, rzeczywiście fortuny zna- 
cznej łatwo mógłby się dorobić. Z gołemi rękami po 
pieniądze tu przybywać nikomu nie radzę i najnsil- 
niej odradzam. 

Co do Kanady, nietylko odradzam, ale zaklinam 
Polaków, Rusinów galicyjskich, aby się tam nie pu- 
szczali, siebie i rodziny swoje na nędzę, a naszej na- 
rodowości na hańbę nie narażali. Kanadę znam z 
własnego doświadczenia, bo w Winnipey i koło Emer- 
son misje dla Polaków i Rnsinów galicyjskich odpra- 
wiałem. Prawda, że niektórzy, a tych niewielu, przy- 
bywszy do Kanady jako byli słudzy i wyrobnicy, 
przedostawszy się tamże kosztem swoich chłebodaw- 
ców, dziś, gdy wzięli „homestead*, t. j. darowany 
grunt od rządu, 160 akrów, widząc się udzielnymi 
gospodarzami, cieszą się i roskoszują, ale tylko jak 
robak w chrzanie; za ciężką pracę żywność tylko 
mają, bez żadnej przyjemności, czegoś więcej nigdy 
spodziewać się nie mogą. 

Kanada jest bardzo na północ wysunięta. Zima 
ciężka trwa tam ośm miesięcy, jeden miesiąc jest chło- 
dny, a przez trzy okropne panują upały. W sierpniu 


ni stąd, ni zowąd przypadają mrozy, zabijają zboża, 
ziemniaki i fasolę, najgłówniejsze plony. Sianożęcie 
jest tam tylko jedno i to zależne od wielu warunków. 
Ziemia w Red.River jest świetna, podolska, ale kli- 
mat okropny. Ku półnoeno-zachodniej stronie koło 
Edmonton, gdzie jaż nad 600 familij polskich i ru: 
sińskich się osiedliło i coraz więcej się osiedlają, 
ziemia jest lichsza i klimat jeszcze gorszy. Owies, 
ziemniak, groch, kapusta i odrobina siana, to wszy- 
stko, co tam ludziska mają. British Columbia ma zie- 
mię świetną, klimat cieplejszy, ale wilgotny. Z wy- 
jątkiem wschodnich części Kanady, jak Quebec i On- 
tario, które już są niemal przeludnione, i koło Win- 
nipey, zbyt produktów jest nędzny. W Kanadzie lu- 
dzie tylko się ruszają i drzemią. Kanada nie.wzmaga 
się i nigdy wzmódz się nie może, bo tam ani rolni- 
ctwo, ani przemysł warunków nie mają. 

Lud nasz w Kanadzie jest haniebnie nadużywany 
materjalnie i moralnie. Materjalnie rabują go ajenci 
i ci, którzy z Europy lud werbują i ci, którzy go 
w imię rządu kanadyjskiego w cpiekę biorą, Świetne 
na naszym ludzie robią interesy. Rząd kanadyjski, 
aby zyskać większe źródło podatków i imponować 
większą liczbą mieszkańców, pomaga emigrantom do 
zagospodarowania się, ale i ta szlachetna pomoc mało 
znaczy. 

Najniebezpieczuiejszymi czynnikami demoralizacji 
Polaków i Rusinów w Kanadzie są wyrzutki Polacy, 
zarażeni nihilizmem rosyjskim i galicyjskim socja- 
lizmem. Aż zgroza bierze, słysząc o ich bluźnier- 
stwach. Niestety, tych nieszczęsnych szumowin piekło 
tam zbyt wiełe nastało. Nie brak też w Kanadzie i 
żydowskich pijawek, które dwie bożnice mają i haj- 
dery, nawet pejsy tylko przystrzyżone noszą, a nasz 
lud najpodlej wyzyskują — zupełnie po galicyjsku, a 
tem łatwiej, że ludziska, przerażone rozczarowaniem 
i zupełnym zawodem, są jeszcze potulniejsi, niż na 
ojczystej ziemi. 

Biedni Polacy i Rnsini w Kanadzie, nie rozu- 
miejąc nikogo i sami od nikogo niezrozumiali, są po- 
turadłem. Dla swoich czapek, kożuchów i butów są 
przedmiotem pośmiewiska. Wszyscy nazywani są „Ga- 
licians* i uważani za półdzikich. Tak się rzeczywi: 
ście na razie przedstawiają. Dzieci ich przyjmowane 
z miłosierdzia do szkół parafjalnych, gdy się podu- 
czą francuskiego i angielskiego języka, znośniejszy 
od rodziców byt sobie zdobędą, ale dla naszej naro- 
dowości przepadną bezwarunkowo. Na wiarę katolicką 
Rusinów czyhają emisarjusze rosyjscy i już wielu na 
prawosławie przeciągnęli. Należałoby się. aby ks. bi- 
skup przemyski greckiego obrządku posłał do Kana: 
dy dwóch albo trzech gorliwych księży swojego ob- 
rządku z dobrem świadectwem i upoważnieniem Pro- 
pagandy wiary w Rzymie. Dziewczęta i kobiety ha- 
niebnie były nadużywane w domu emigracyjnym tak, 
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że aż katolickie obywatelki Kanady nadużycia tamo- 
wać uważały za konieczne. Dziewczęta porzucają ro- 
dzinę, nawet żony mężów — pewnie pod wpływem 
nędzy, a w nadziei polepszenia sobie bytu łączą się 
z rozmaitego gatunku wyrzutkami. Zeszłego tygodnia 
dwóch Rusinów : Wasyla Guszczaka i Tymofida Czo. 
bę w Winnipeyu powieszono za zamordowanie sze- 
ściu członków z rodziny Bojecków. Słowem, Kanada 
jest piekłem dia naszego ludu galicyjskiego. 

W Sianach Zjednoczonych, w tej majestatycznej 
Rzeczypospolitej złotej wolności, w której spokojni i 
pracowici obywatele używają w całej pełni praw 
człowieka, wielkie jeszcze obszary ziemi czekają na 
pracę rolnika. Kto tu jednak pragnie dostać wypia- 
wioną rołę, musi posiadać odpowiedni znaczny zasób 
pieniędzy. Na tanie gruuty, które dopiero dzikim bo- 
rom dla pługa wydzierać trzeba, także z pustą kie- 
szenią pnszczać się nie można, a na ciężką pracę, o 
której w Galicji nikt nawet wyobrażenia nie ma — 
także trzeba być przygotowany. Polacy z wielu przy- 
czyn na najgorszych miejscach się osiedlili. Zapro- 
wadzili ich tam niesamienni ajenci — polscy patrjoci 
najkrzykliwsi — ubóstwo, — i ten instynkt, że Polak 
ciągnie tylko do Polaków bez względu, gdzie oni mie- 
szkają. 

Smutne spostrzeżenia i bolesne doświadczenia na 
wielu osadach polskich w różnych stronach Stanów 
północnych, a w szszególności w Kanadzie, zniewo- 
liły mnie oglądnąć się za korzystniejszemi miejscami 
na polskie osady, teraz szczególnie, gdy i z miast 
amerykańskich Polacy roli poszukują i z Galieji wielu 
lepszej doli w Ameryce szukać przybywa. 

Zachęcony łaskawym listem ks. T. M. Lenihan, 
biskupa w Cheyemie Wyoming, wybrałem się zeszle- 
go roku w maju na wycieczkę do zachwalanych Sta- 
nów zachodnich, jak Wyoming, Utah, Idaho i Ore- 
gon. Zwiedziłem tylko Wyoming i Utah, bo obowiązki 
nakazywały mi wrócić do moich misyj. Na razie to 
mi wystarczyło, bo z opowiadania życzliwych katoli- 
ków w Utah, i Idaho poznałem i o Oregon wiele sły- 
szałem. Ks. M. Niklaszewski. 


Z KRAJU. 
Lwów ? lipca. 
Samobójstwo dr Henryka Szydłowskiego i inne okoliczno- 
ści towarzyszące, oraz szczegóły. 

O zmarłym samobójczą śmiercią Henryku Szy- 
dłowskim możnaby trawestując wypowiedzieć; sic itur 
ad... terram. Jest także łacińska sentencja: de mor- 
tus, aut bene, aut nihil. Dzisiejsze jednak czasy 
stwierdzają, że nie wszędzie można się zastosować 
do tej sentencji, bo niezawsze powinno się milczeć o 
działalności tych, którzy się położyli pod ziemię na 
wiekuisty spoczynek i choć uniemożebnili wymiar 
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s oryginału rosyjskiego przełożył 


Włodzimierz Lewieki. 
(Ciąg dalszy). 
XX. 

Atoli jak na złość, rozprawa się przeciągała, 
gdyż świadków i rzeczoznawców słuchano, jak 
zwykle, każdego z osobna. 

Po wielu pytaniach prokuratora i obrońców, 
pytaniach nic nie znaczących, a stawianych we- 
dle zwyczaju z bardzo poważną miną, wezwał 
przewodniczący przysięgłych, aby obejrzeli tak 
zwane „lica“, t. j. olbrzymich rozmiarów pier- 
ścień z rozetką z brylantów, przeznaczony wido- 
cznie na bardzo gruby palec wskazujący i filter, 
w którym znajdowała się, wydobyta z wnętrzno- 
ści zabitego, trucizna. 

Przedmioty te były ponumerowane i opie- 
czętowane. 

Przysięgli gotowali się już do oglądania tych 
przedmiotów, kiedy prokurator podniósłszy się 
nieco z swego siedzenia, zażądał, aby przedtem 
odczytano protokół oględzin sądowo-lekarskich. 
Przewodniczący, któremu zależało bardzo na jak 
najszybszem ukończeniu sprawy, nie mógł temu 
żądaniu odmówić i udzielił pozwolenia, choć do- 
brze wiedział, że odczytanie tego protokołu nie 
może mieć żadnego innego skutku, jak tylko 
przewleczenie rozprawy i opóźnienie obiadu i że 
prokurator zażądał tego odczytania tylka dla te- 
go, ponieważ wiedział, że ma do tego prawo. 

Wydobył tedy sekretarz z aktów dokument 
i swoim monotonnym głosem, skrzeczącym przy 
literach „l“ i „r“ zaczął czytać. 

Oględziny zewnętrzne wykazały : 

1) Terafont Smielkow wzrostuż2 arszyny i 
12 cali. 


(15) 


— Zdrowy chłop — szepnął zdumiony ku- 
piec na ucho Niechludowowi. 

2) Z wyglądu sądząc, lat około 40. 

3) Trup okazuje wzdęcia. 

4) Skóra na całem ciele zabarwiona zielon- 
kowato, tu i owdzie ciemnemi plamami po- 
kryta. 

5) Ciało pokryte bąblami różnej wielkości; 
skóra gdzieniegdzie odrywa się i wisi w dużych 
płatach. 

6) Włosy ciemno-brunatne, gęste, przy do- 
tknięciu oddzielają się łatwo od skóry. 

7) Gałki oczne wyszły z oczodołów, a rogó- 
wka jest zamglona. 

8) Z nosa, z obudwu uszu i jamy ustnej wy- 
dobywa się pienista, krwawa ciecz; usta są na 
wpół otwarte. 

9) Szyja znikła prawie wskutek obrzmienia 
twarzy 1 piersi. 

„ELMO At. A. 

W ten sposób na czterech stronnicach arku- 
sza w 27 punktach opisany był zewnętrzny wy- 
gląd wstrętnego olbrzymiego, tłustego, a jeszcze 
i napuchłego i już rozkładającego się trupa kup- 
ro przyjechał do stolicy, aby „się zaba- 
wić”. 

Uczucie niewypowiedzianego wstrętu, jakie- 
go doznawał Niechludow, potęgowało, się coraz 
bardziej podczas czytania tego aktu. Zycie Kasi 
i wyciekająca z nozdrzów trupa surowica, wy- 
szłe z orbit oczy i jego własny, Niechludowa 
postępek z Kasią, wszystko to razem zdawało 
mu się być jedną i tą samą rzeczą, a te stra- 
szne wyobrażenia okrążały go i cisnęły się do 
niego ze wszystkich stron. 

Gdy nareszcie ukończono odczytywanie pro- 
tokółu zewnętrznych oględzin, przewodniczący 
westchnął i podniósł głowę, sądząc, że już ko- 
niec; atoli sekretarz rozpoczął czytać w dalszym 
ciągn protokół obdukcji trupa. 

Przewodniczący opuścił znowu głowę i oparł- 
szy ją na ręku, zamknął oczy. Kupiec, który sie- 
dział obok Niechlndowa, z wysiłkiem woli bro- 
nił się przed zaśnięciem, chociaż opadała mu 


głowa to w jednę, to w drugą stronę; podsądni 
i żandarmi za nimi siedzieli na ławkach nieru- 
chomie. 

„ Wynik wewnętrznych oględzin był następu- 
Jący : 

1) Skóra na głowie oddzielała się lekko od 
kości czaszki; śladów pęknięcia naczyń i pod- 
skórnych krwotoków nie znaleziono. 

2) Kości czaszki, średniej grubości, nienarn- 
szone. 

3) Na korze mózgowej widoczne są dwie 
ciemno-zabarwione plamy, wielkości około czte- 
rech cali. Cała kora mózgowa lekko zabarwio- 
na, matowa i t. d. i t. d. jeszcze trzynaście dal- 
szych znamion. 

Następowały nazwiska i podpisy rzeczoznaw- 
ców i orzeczenie lekarskie, z którego wynikało, 
że skonstatowane przy obdukcji, a wymienione 
w protokóle zmiany w żołądku, a częściowo tak- 
że w kiszkach i nerkach uprawniają do wnio- 
sku, że wedle „wszelkiego prawdopodobieństwa” 
śmierć Smielkowa nastąpiła wskutek otrucia 
przez truciznę, wprowadzoną razem z winem do 
żołądka. Ocenić, wedle znalezionych zmian w żo- 
łądku i kiszkach, jaka mianowicie trucizna do 
organizmu wprowadzoną została — było trudno 
— że zaś truciznę wypito z winem, wynika z te- 
go, że w żołądku Smielkowa znaleziono wino w 
większej ilości. 

— Był to widać zdrowy pijanica — szepnął 
kupiec, ochłonąwszy z drzemki. 

Odczytanie tego protokółu, które trwało bli- 
sko godzinę, nie zadowoliło jeszcze prokuratora. 
Po skończonem czytaniu zwrócił się do niego 
przewodniczący : 

— Sądzę, że odczytywanie protokółu z che- 
micznego rozbiorn wnętrzności jest zbyteczne. 

— Ja prosiłbym o odczytanie — rzekł pro- 
kurator głosem stanowczym, nie patrząc na prze- 
wodniczącego, podnosząc się nieco ze swego 
krzesła i brzmieniem głosu dając do zrozumie- 
nia, że przysługnje mn prawo żądać tego odczy- 
tania, on tego prawa wyrzec się nie myśli, a 
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sprawiedliwości ludzkiej, ale nie zakryli za sobą złych 
śladów swego życia. 

To co się stało z Henrykiem Szydłowskim, było 
tylko nieubłaganą konsekwencją. Samobójstwo jest nie- 
zawodnie wstrząsającą tragedją, gdyby jednak go nie 
było, musiałaby być inna tragedja, nie tak gwałtow- 
na i denerwnjąca, ale niemniej stanowcza i rozgry- 
wająca sig w grobie żywych... 

(megdajszy Głos Narodu, zamieszczając moją 
telefoniczną depeszę o tem samobójstwie, powołał się 
również na moje korespondencje, zamieszczone jeszcze 
przed kilku tygodniami, w których donosiłem o fa- 
ktach, dotyczących sprawy pomiędzy Szydłowskimi, a 
ordynatem Czarkowskim-Golejewskim, mającej bezpo- 
średni związek z tem, co się dzisiaj stało. ()wczesne 
moje doniesienia spotkały się wprawdzie z ogólniko- 
wem zaprzeczeniem w niektórych tutejszych pismach. 
ale zaprzeczenia te były wynikiem pewnych towarzy- 
skich stosunków, a jak się okazało, niestety nie po 
raz pierwszy w dzisiejszej dobie, broniły cne nie- 
prawdy sądząc, że się to wszystko jakoś ułoży. No, 
i ułożyło się. 

Zmarły był pod pewnym względem charaktery- 
styczną pvstavią, nie dlatego, aby górował wyższą 
inteligencją, tałentami, lub szlachetną ambicją, lecz 
właśnie dlatego, że będąc najzwyklejszym  człowie- 
kiem, któremu okoliczności życia dały pokaźniejszą 
ojcowiznę, zdołał zająć pewne stanowisko, z którego 
mógł i brał bardzo wiele, a nie dawał z siebie nie. 
Takich mamy tu zresztą więcej, ale Henryk Szy- 
dłowski do pewnego stopnia. może służyć za ich pro- 
totyp. Niezawodnie nie był on z gruntu złym, ale 
moralność jego była nijaka, a poza nią nie pragnął 
nic, tylko używać, używać, używać... 

Mówią, że początek niepowodzeń Henryka Szy- 
dłowskiego zaczął się od czasu, gdy wziął udział w 
entrepryzach byłych dyrekcyj tutejszego teatrn. Ja 
znam doskonale te stosunki i mogę sianowezo powie- 
dzieć, że Henryk Szydłowski na teatrze nic nie stra- 
cił, lecz teatr na nim utracił bardzo, a bardzo wie- 
le. Zmamy swoich pieniędzy w teatr nie wkładał — 
starał się tylko o nie od innych, gdy zachodziła po- 
trzeba, a co się działo poza sceną i jak się działo, 
lepiej o tem nie wspominać, bo wtedy należałoby pi- 
sać nie tyle o teatrze, jak o tem co do niego nie 
należy, a przynajmnisj należeć nie powinno. To zresz- 
tą nie jest osłonięte żadną tajemnicą u nas i prawdę 
słów moich mogą potwierdzić wszyscy, co znają bliżej 
stosunki teatralne. Od wstąpienia też Henryka Szydłow- 
skiego do byłych dyrekcyj teatralnych, zaczęły się strasz- 
ne nieporządki i ciągnęło się to ze szkodą sceny i 
sztuki aż do upadku dyrekcji p. Przybylskiego i ra- 
zem z nim Henryka Szydłowskiego. Dyrektorem tea- 
tru, jak go dzisiaj niektóre pisma nazywają, Henryk 
Szydłowski nigdy właściwie nie był, nie miał on na 
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| to odpowiedniego wykształcenia, które wogóle było 


małe, nie miał zawodowego zamiłowania i nie miał 
aspiracyj żadnych w kierunku artystycznym i literackim, 
bo ich mieć nie mógł. 

Piszę o tem dlatego, że daje się zauważyć pew- 
na tendencja, iż teatr popchnął Henryka Szydłow- 
skiego na fatalną drogę. — To jest absolutna nie- 
prawda. 

Poza teatrem, giełda rozwinęła sztandar fatalno- 
ści w życiu Henryka Szydłowskiego, a także i jego 
brata Tadensza — to również nie jest tajemnicą. 

Co do stosunku zmarłego z ordynatem Czarkow- 
skim-Golejewskim, rzecz powszechnie wiadoma i stwier- 
dzona, że stosunek ten zerwany został naruszeniem 
zaufania i że skutkiem tego, straty ordynata oblicza- 
ją na bardzo poważne sumy. Są straty także i in- 
nych osób. Jakkolwiek tylko Henryk Szydłowski po- 
siadał plenipotencję od ordynata Czarkowskiego-Go- 
lejewskiego, udział w operacjach finansowych brał 
także brat Tadeusz, który z nim razem prowadził 
kancelarję adwokacką. Mimo śmierci Henryka Szy- 
dłowskiego, śledztwo niezawodnie wyjaśni prawdziwy 
stan rzeczy. Dziś jest pewnem, że kilka dni temu p. 
Czarkowski-Golejewski bawił we Lwowie i wzywany 
był do sądu karnego, a potem zaraz Henryk Szy- 
dłowski dostał wezwanie do sędziego śledczego i za- 
miast stawić się przed nim, udebrał sobie życie. Pan 
Czarkowski-Golejewski opuszczał we wtorek Lwów, 
gdzie go widziano na dworcu kolejowym. 

P. Tadeusz Szydłowski, przed paru dniami po- 
wrócił do Lwowa z Paryża i Brukseli, w wigilję je- 
dnak samobójstwa, znowu opuścił nasze miasto i do 
dzisiejszego dnia nie wiadomo, gdzie się znajduje. 
Nikomu też nie powiedział kiedy powróci. Zona p. 
Tadeusza Szydłowskiego przebywa w Glinianach pod 
Lwowem u p. Burliga, który ma za żonę siostrę Szy- 
dłowskich i jest rządcą n hr. Potulickiego. P. Szy- 
dłowska z mężem swoim nie jeździła za granicę wca- 
le. Przy tej sposobności winienem sprostować mylnie 
przezemnie podaną w poprzedniej korespondencji no- 
tatkę, jakoby p. Wędrychowska, żona aresztowanego 
w sprawie Kasy oszczędności buhaltera, była siostrą 
Szydłowskich — jest tylko krewną w dalszej linji. 

Henryk Szydłowski, w przeddzień -dokonanego sa- 
mobójstwa, zdradzał ogromny niepokój i nie mógł so- 
bie nigdzie znaleść miejsca. Przyszedł on do łazienek 
„Djany* (własność Szydłowskich, znajdująca się w 
sekwestrze sądowym), kazał sobie dać wannę, ale 
ciągle wychodził na korytarz, przechadzał się po nim 
niespokojnie i zachowywał się tak nerwowo, że zwrócił 
na siebie uwagę służby. Kasjerka zapytywała się go, 
czy nie jest czasem chory i czy mu co nie dolega, 
Szydłowski ofuknął się, a potem zamknął drzwi i 
wziąwszy kąpiel, wyszedł bardzo rozdrażniony, wsiadł 
do doróżki i pojechał na Kastelówkę, gdzie mieszka 
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brat Tadeusz. Tam pozostał do późnej nocy, a na- 
zajutrz rano wiadomo co się stało. 

Pierwszym z przyjaciół, który przybył do Hen- 
ryka Szydłowskiego na wiadomość o otruciu się, był 
dr Loewenstein, adwokat tutejszy, nie z nim jednak 
nie mógł mówić, jak zresztą wszyscy, co potem przy- 
chodzili, bo desperatowi do ostatniego tchnienia życia 
nie powróciła przytomność, nie otworzył nawet oczów 
ani na sekundę i umarł w zupełnej bezwiedności, choć 
widocznem było, że organizm cielesny cierpiał okru- 
tnie, Inne szczegóły są już znane. Śmierć nastąpiła 
wczoraj, około godziny dziesiątej zrana. Pogrzeb od- 
będzie się jutro, lub pojutrze. Sekcja stwierdziła otru- 
cie się arszenikiem i moriiną. Bliższa rodzina zajęła 
się pogrzebem. Zmarły pozostawił matkę, dwóch bra- 
ci i siostrę zamężną. Przeżyłlat 44. Ojciec Szydłow- 
skich był emerytowanym starostą, umarł przed laty 
we Lwowie i zostawił dzieciom dość pokaźny mają- 
tek, powiększony tem, — że bardzo korzystnie sprze- 
dał Wydziałowi krajowemu obszerną parcelę, na któ- 
rej wybudowany jest dzisiaj pałac Sejmu krajowego, 
a na której poprzednio były stare łazienki, stanowią- 
ce własność Szydłowskiego. Te łazienki przez dłuższy 
czas duże zyski właścicielowi przynosiły. Później Szy- 
dłowski wybudował nowe łazienki „Djana“. Majątek 
po nim odziedziczyły dzieci, dziś zaś z tego majątku 
pozostało przeszło 600.000 długa. Zet. 


Litów, d. 6 lipca. 
Komisja apelacyjna dla podatku osohisto-dochodowego. 

W dnin wczorajszym rozpoczęła komisja swoje 
czynności. O godzinie pół do 12 przed południem za- 
gaił przewodniczący komisji, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu dr Korytowski, obrady powitaniem 
obecnych i otworzył pierwsze posiedzenie komisji. Na 
posiedzenie przybyli: I. z członków względnie zastęp- 
ców przez Sejm krajowy wybranych pp.: ks. kano. 
nik Jan Czapelski, Adam hr. Gołuchowski, August 
Gorayski, dr Jan Hupka, Władysław Kraiński, dr 
Natan Lówenstein, Józef Męciński, Stanisław hr. Sta- 
dnieki, Stefan Sękowski, dr Edward Stroynowski i 
Bolesław Żardecki ; 

2. z członków przez rząd mianowanych pp.: Na- 
poleon Dorożewski, Wincenty Gnoiński, Józef Götz, 
Karol Hoszowski, Modest Karainieki, Walery Olszew- 
ski, Jakób Piepes.Poratyński, Tadeusz Starzyński, 
Karol Winter, Atanazy Zajączkowski i Stanisław 
Żaba. 

Nieobecność swą usprawiedliwili bądź na całą 
obecną sesję, bądź na dni kilka członkowie: JE, Da- 
wid Abrahamowicz, dr Wilhelm Binder, dr Zdzisław 
Marchwicki, Mieczysław hr. Borkowski, Andrzej ks. 
Lubomirski, Albert Mendelsburg i Mieczysław hr.. 
Piniński. 

Przewodnicząsy przedstawił swego zastępcę w kie- 


odmówienie temu żądaniu. będzie powodem do 
wniesienia zażalenia nieważności. 

Członek trybunału z długą brodą, z łagodne- 
mi i ku ziemi skierowanemi oczyma, ten sam, 
który cierpiał na katar żołądkowy, czując się 
coraz bardziej osłabionym, zwrócił się z szeptem 
do przewodniczącego : 

— Po co to czytać? To tylko przewieka nie- 
potrzebnie rozprawę. Te nowe miotły wcale le- 
piej nie zamiatają, tylko machają naokoło sze- 
roko. 

Sędzia w złotych okularach nie odezwał się 
wcale; patrzył ponury i zrezygnowany przed 
siebie, przeczuwając, że ani od swej żony, ani 
od życia wogóle nie może niczego dobrego się 
spodziewać. 

Zaczęto więc odczytywanie dalszego aktu: 

„Dnia 15 lutego 188.. roku, ja niżej podpisa- 
ny, przedsięwziąłem na polecenie wydziału lekar- 
skiego pod nr. 638, wobec asystenta lekarskiego 
inspektoratu. rozbiór chemiczny wnętrzności“, za- 
czął sekretarz energicznie i bardzo głośno, jak- 
by pragnął odpędzić sen, który cisnął się na po- 
wieki wszystkich obecnych. „Badano następujące 
narządy : 

ł) Prawe płuco i serce (w sześciofuntowem 
naczyniu szkłannem), 

2) treść żołądka (w sześcio-funtowem naczy- 
niu szklannem). 

3) żołądek (w sześcio - funtowem naczyniu 
szklannem), 

4) wątrobę, śledzionę i nerki (w trzy-funto- 
wem naczyniu szklannem), 

5) wnętrzności (w sześcio-funtowem naczyniu 
glinianem)*. 

Przy rozpoczęciu tego protokółu, przewodni- 
czący pochylił się najpierw do jednego z wotan- 
tów, a poszeptawszy z nim, zwrócił się potem 
do drugiego. Otrzymawszy od obudwu zgodue 
odpowiedzi, przerwał w tem miejscu czytanie. 

— Sąd uważa odczytywanie tego aktu za 
zbyteczne — rzekł. 

Sekretarz umilknął i złożył papiery; proku- 


rator zaczął coś zapisywać z bardzo poważną 
miną. 

— Panowie przysięgli mogą teraz obejrzeć 
„lica“ sądowe — rzekł prezydent. 

Przewodniczący ławy i niektórzy sędziowie 
podnieśli się z miejsc i nie wiedząc, jak się 
mają zachować i co zrobić z rękami, przysunęli 
się do stołu i pobieżnie przypatrzyli się pier- 
ścieniowi i płynowi w szklance. Kupiec przymie- 


rzył nawet pierścień na swój palec. 


— Tęgi miał palec, jak dobry ogórek — 
rzekł, wracając na swoje miejsce kupiec, wido- 
cznie lubując się w tem określeniu otrutego kup- 
ca, którego przedstawiał sobie jakby jakiego le- 
gendowego bohatera. 


XXI. 


Po oględzinach „lic“ sądowych, ogłosił prze- 
wodniczący postępowanie dowodowe za ukończo- 
ne i nie przerywając rozprawy, bo pragnąc ją skoń- 
czyć jak najprędzej, udzielił głosu oskarżycielo- 
wi, w nadziei, że on, jako człowiek, który tak 
samo potrzebuje i palić i jeść, jak inni, będzie 
miał współczucie dla wszystkich przybyłych do 
krzeseł w tej sali. 

Atoli prokurator nie miał miłosierdzia ani 
nad sobą, ani nad innymi. 

Gdy zatem przewodniczący udzielił mu gło- 
su, podniósł się powoli, na całą długość swej 
wysokiej, zgrabnej figury, oparł obie ręce na 
pulpicie, skinął lekko głową, spojrzał powłóczy- 
stym wzrokiem na audytorjum i podsądnych i 
tak zaczął : 

„W sprawie, którą sądzić macie, szanowni 
panowie przysięgli — mówił, rozpoczynając swo- 
ją mowę, ułożoną podczas odczytywania aktów 
— idzie o charakterystyczną, że tak powiem, 
zbrodnię“. 

Prokurator był tego przekonania, że jego 
wywód mieć będzie szersze, ogólne znaczenie, 
— tak jak wywody i mowy sławnych adwo- 
katów. 


Wprawdzie w andytorjum siedziały tylko 


trzy kobiety: szwaczka, kucharka i siostra o- 
skarżonego, Szymona, oraz jeden woźnica, je- 
dnak to nie wpływało z niczem na przekonanie 
prokuratora. 

Sławni adwokaci tak samo zaczynali przed 
szczupłem audytorjum. Wziął on sobie za zasa- 
dę, stać zawsze na wysokości swego zadania, to 
jest wnikać w psychologiczną genezę przestęp- 
stwa i odkrywać społeczne rany. 

— Widzicie przed sobą, panowie przysięgli, 
charakterystyczne, że tak powiem, przestępstwo 
końca wieku, noszące na sobie, że tak powiem, 
specyficzne cechy tego ogólnego rozkładu moral- 
nego, któremn w tych czasach ulegają te ele- 
menty naszego społeczeństwa, co stoją tu w ja- 
skrawem, że tak powiem, oświetleniu tego pro- 
cesu... 

Prokurator mówił bardzo długo, starając się 
z jednej strony wypowiedzieć wszystko to, co 
umiał i co sam sobie wykombinował, z drugiej 
strony zaś i to głównie usiłując mówić ciągle, 
bez najmniejszej, choćby minutowej przerwy, tak, 
aby wywód jego płynął jak woda, najmniej przez 
pięć kwadransów. 

Raz tylko zmuszony był przerwać i dosyć 
długo łykał nagromadzoną w ustach ślinę, zaraz 
jednak potem starał się wynagrodzić tę przerwę 
tem silniejszym i szybszym potokiem wyrazów. 
Mówił łagodnym, łechcącym głosem, przechyla- 
jąc się przy tem z nogi na nogę i patrząc w 0- 
czy przysięgłym, to znowu spokojnym, równym 
tonem jurysty, wtedy, gdy przytaczał coskolwiek 
ze swoich zapisków, to znów stanowczym, na e- 
fekt obliczonym tonem, a wtedy zwracał Się za- 
równo do przysięgłych, jak do' słuchaczy. Tylko 
na podsądnych, którzy wszystko troje wisieli o- 
czyma na jego ustach, on nie spojrzał ni razu. 

"W przemówienie swoje zebrał prokurator 
wszystko, co w jego otoczeniu uchodziło za naj- 
świeższy wynik nauki i uznane było wówczas, 
tak samo jak dzisiaj, jako ostatni wyraz mą- 
drości. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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rownietwie komisji, radcę dworu dra Emila Zabrzy- 
ekiego i referenta krajowego radcę skarbu Walerego 
Olszewskiego, oraz referentów pomocniczych, zarazem 
członków komisji radców skarbu Atanazego Zajączkow- 
skiego, Michała Wolińskiego, Karola Hoszowskiego, 
poczem odebrał w myśl $. 196 ustawy od członków, 
nie będących czynnymi urzędnikami państwowymi, 
przyrzeczenie przez podanie ręki zamiast przysięgi, 
że postępować będą bez jakiegokolwiek względu na 
osoby, według najlepszego przekonania i snmienia, 
a nadto zachowywać w ścisłej tajemnicy tak obrady 
komisji, jak i wszystkie te szczegóły, odnoszące się 
do stosnnków majątkowych stron rekurujących, o któ: 
rych się w toku obrad dowiedzą. 

W dalszym toku odczytał w myśl instrukcji p. 
przewodniczący postanowienia $$. 194 i 246 ustawy 
o wykluczeniu członka z obrad komisji, oraz o na- 
stępstwach karnych wykroczenia przeciw obowiązko- 
wi zachowania obrad w tajemnicy, a nadto zwrócił 
uwagę członków komisji na najważniejsze postanowie- 
nia nastawy i rozporządzenia wykonawczego, działal: 
ności komisji tyczące się. 

Następnie zwrócił p. przewodniczący uwagę człon- 
ków komisji na zaszczytne ale i trndne bardzo za- 
danie, jakie ich czeka, wyrokowania o słnszności wy- 
miarów komisyj szacunkowych. Już sama ilość od- 
wołań, których wniesiono w kraja około 12.000, 
przedstawia taki ogrom pracy, że dokładne i sumien- 
ne rozpatrzenie wszystkich spraw rekursowych wy- 
magać będzie samo przez się wielkiej ofiarności ze 
strony wszystkich czynników do współudziała po- 
wołanych. 

Praca ta będzie tem trudniejszą, że przeważna 
część fasyj, stanowiących zasadniczy punkt wyjścia 
przy ocenianin słuszności wymiaru, jest pod wzglę- 
dem formalnym i materjalnym nadzwyczaj wadliwie 
sporządzona, a i wielokrotne nieraz wzywanie strony 
do uzupełnienia lub dostarczenia potrzebnych wyja- 
śnień również nie odniosło pomyślnego skutka. 

Okoliczność ta utrudniła też w wysokim stopniu 
tak prace komisyj szacunkowych, jak również zada- 
nie krajowej dyrekcji skarbu, względnie referenta 
krajowego. 

Ona też jest głównym powodem, iż mimo wszel- 
kich wysileń nie zdołano wcześniej zwołać komisji 
apelacyjnej, oraz, że dotychczas rozpatrzono zaledwie 
5.000 spraw, z których uznano nie wiele więcej jak 
3.000 jako dojrzałe do decyzji, podczas gdy resztę 
zwrócić mnsiano pierwszym instancjom do uzupełnienia. 

Te 3.000 spraw, o których komisja obecnie wy- 
rokować będzie, starano się opracować jak najdo- 
kładniej, a dotyczące wnioski referenta krajowego 
oparte są na sumiennem rozpatrzeniu przedłożonych 
aktów. P. przewodniczący liczy z całą pewnością na 
to, że decyzja komisji będzie w każdym wypadku 
słuszną i sprawiedliwą i bezwzględnie ochroni kon- 
trybnentów przed możliwem ostatecznie przeciążeniem. 
Z drugiej strony jednak będzie rzeczą komisji zapo- 
biedz także wymiarom za niskim, aby zadość uczy- 
nić sprawiedliwości i interesom ogółu kontrybuentów, 
oraz skorzystać w każdym takim wypadku z przy- 
sługującego komisji prawa zarządzenia zreasumowa- 
nia wymiaru — po myśli $. 222 ustawy o bezpo- 
średnich podatkach osobistych względnie artykułn 63 
(punkt 3 i 4) rozporządzenia wykonawczego do IV. 
działu tej ustawy. 

Dalsza część odwołań przedkładaną będzie komi- 
sji na następnych sesjach w miarę ich opracowania, 
a są wszelkie widoki, że po zarządzonem zwróceniu 
władzom wymiarowym I. instancji spraw najgorzej 
obrobionych, odtąd praca raźniej pójdzie i komisja 
do kilku miesięcy upora się ze swem zadaniem, 
W  kwestji formalnego traktowania przedłożonych 
spraw reknrsowych, zauważył p. przewodniczący, że 
według doświadczeń, zrobionych w toku prac krajo- 
wej komisji podatku zarobkowego, okazał się bardzo 
praktyczny podział na subkomisje, co i ustawa, 
względnie rozporządzenie wykonawcze zaleca. 

Następnie referent krajowy przedstawił pełnej 
komisji kilka typowych spraw reknrsowych celem 
umożliwienia członkom komisji obznajomienia się 
z całym tokiem postępowania wymiarowego i rekur- 
sowego i wykazania, w jaki sposób dane sprawy 
dla komisji apelacyjnej opracowywano. 

Nad temi sprawami, tyczącemi się kontrybuentów 
różnych zawodów, rczpoczęła się ożywiona dyskusja, 
w której niemal wszyscy członkowie komisji udział 
wzięli. 

Następnie p. przewodniczący podzielił komisję na 
4 subkomisje, które też zaraz się ukonstytuowały 
wybierając: pierwsza przewodniczącym JE. Dawida 
Abrahamowicza, zastępcą przewodniczącego p. Sę- 
kowskiego; druga: przewodniczącym p. Męcińskiego, 
zastępcą p. Piepesa:Poratyńskiego ; trzecia: przewo: 
dniczącym p. Gorayskiego, a zastępcą hr. Stadni- 
ckiego; czwarta: przewodniczącym p. Kraińskiego, 
a zastępcą hr. Grołuchowskiego. 

Na tem o godzinie 4.tej po połndniu posiedzenie 
zamknięto, subkomisje zaś wieczorem rozpoczęły swoją 
czynność. 


ZE SWIATA. 


Wiedeń *% lipca. 
Za przykładem Brukseli. — Demonstracje w Wiedniu. — 
Komisarz policji w Gracu., — Przebranie miarki. — Are- 
sztowanie Adlera. 

Zwycięstwo odniesione przez socjalistów bruksel- 
skich dodało arogancji socjalistom anstrjackim. W po- 
niedziałek wieczorem w Śródmieściu Wiednia odbyły 
się dwa zgromadzenia socjalistyczne w celu zaprote- 
stowania przeciwko Luegerowskiej reformie wyborów 
w gminie. Wszyscy mowey wskazywali na przyktad 
dany przez belgijskich towarzyszy i grozili, że Wie- 
deń zacznie naśladować Brukselę. Po zakończeniu 
zgromadzenia w sali Ronachera, przyszło do bnrzli- 
wych demonstracyj ulicznych i starć z policją, która 
zamknęła wszystkie sąsiednie ulice i rozpraszała tłum 
socjalistyczny, wydający groźne okrzyki przeciw Lue- 
gerowi. Tego samego dnia przyszło także do gwał: 
townych scen w Gracn. Komisarz policji, który roz- 
wiązał tam zgromadzenie socjalistyczne, musiał nucie- 
kać, ponieważ rzucono się na niego z laskami i stoł- 
kami. Rozwściekleni socjaliści powyskakiwali przez 
okna, aby się puścić w pogoń za komisarzem — do- 
piero przywódcy musieli ich gwaltownie powstrzymy- 
wać. Socjaliści odbyli wtedy tłumny pochód po mie- 
ście, przyczem dopuszczali się rozmaitych nadużyć. 

Na tę socjalistyczną arogancję oburza się oby- 
watelstwo Wiednia i domaga się energicznego jej 
odparcia. Na uroczystości utworzenia „Chrześcijań- 
sko-społecznego wiedeńskiego związku kobiet* wypo- 
wiedział dr Lueger mowę, w której wezwał kobiety, 
aby obchodziły się jak należy z socjalistami, którzy 
je zbezczeszczają. 

Lueger rzekł: „Sądzę, że chrześcijańsko-społeczne 
kobiety posiadają dość odwagi, ażeby porachować się 
odpowiednio z tymi drabami. Wysoko położona osobi- 
stość robiła mi wymówki, że ja panów socjalnych de- 
mokratów nazwałem poprostu drabami. Powtarzam to 
jednak: Te mlokosy, które spacerują po ulicach i za- 
kłócają spokój obywatelom, to są darmozjady i draby. 
Jest hańbą dla naszej ojczyzny, że te draby mogą 
tak bezkarnie grasować. Do tej chwili powstrzymy- 
wałem moich przyjaciół partyjnych. Gdyby jednak 
tchórzostwo miało posunąć się aż tak daleko, że mie- 
libyśmy być wydani bez obrony na łnp pewnym dra- 
bom, wtedy podniesiemy gromki okrzyk: „Precz z 
drabami! Ani kroku dalej!* Jeżeli inni się boją, to 
my Anstrjacy będziemy mieli odwagę bronić skute- 
cznie naszej ojczyzny”. 

Powszechne wywołało zdumienie, że władze wie- 
deńskie nie śmiały występować przeciwko socjalnym- 
demokratom. Zydówscy przywódcy proletarjatu, zwią- 
zani węzłem krwi z niejednym hofratem po ministe- 
cjach, cieszyli się rodzajem nietykalności. A% wreszcie 
przebrała się miarka. Zydek Adler, najwstrętniejsza 
ropucha wiedeńskiego bagna socjalistycznego, wraz z 
dwoma adjutantami dostał się nareszcie pod klucz. 

Zarząd partji socjalno-demokratycznej postanowił 
urządzić nowość manifestacyjną, a mianowicie tysiące 
robotników i robotnice w blnzach poplamionych i po- 
dartych, wprost po całodziennej pracy, otrzymało roz- 
kaz tłuwnego przespacerowania przez Ringstrasse, a 
w szczególności po najbardziej wykwintnej dzielnicy 
między Kartnerring a Parkring, w celn podrażnienia 
nerwów burżoazji. Demonstracja istotnie przyszła do 
skutka, ale deszcz figla spłatał organizatorom. Rząd 
zdecydował się przytem poskromić troszkę „drabów* 
i wysłał na Kartnerring bardzo znaczną ilość policji; 
konnych policjantów było za to mniej niż kiedykol- 
wiek. W demonstracji brali udział przeważnie męż- 
czyźni, kobiet zjawiło się nie wiele. Najwidoczniej 
przyszły tylko te, których pociągnęli mężowie lnb 
kochankowie. Tłum zwiększał się coraz bardziej; za- 
jął naprzód jeden trotnar, potem aleje dla cyklistów, 
potem ulicę i drugi trotuar. Olbrzymia ruchoma masa 
posuwała się spokojnym krokiem i zachowywała z po- 
czątkn zupełny spokój. Około godz. 7 wieczorem było 
jaż z jakie 6000 robotników na Ringstrasse. Z po. 
wodu deszczu pootwierano parasole, co nadało pocho- 
dowi jeszcze oryginalniejszy charakter. Kiedy jednak 
lało coraz więcej, robotnicy poczęli się chronić po 
bramach domów i w loggiach Opery dworskiej. Z okien 
wszystkich kamienic wychylały się głowy ciekawych 
widzów manifestacji. Dopóki było spokojnie, dopóty 
policja zachowywała się biernie. 

Przed kawiarnią Kremsera jednak przyszło do 
zajścia, w którem musiał interwenjować jakiś konny 
policjant. Natychmiast bez żadnego powodu rozległy 
się wrzaski. Poczęto wołać „Pfnj!* i wznosić okrzy- 
ki przeciw reformie wyborczej Luegera. Policja mu- 
siała przystąpić do zrobienia porządku. Tłnm począł 
uciekać dziko przed konnymi policjantami. Podobne 
rzeczy poczęły wywiązywać się na różnych miejscach. 
Policja wzywała zawsze kilkakrotnie w imieniu pra. 
wa do rozejścia się. Nie zważano jednak na jej u- 
pomnienia i skutkiem tego narażano się na areszto- 
wania. Ukazywanie się przywódców stronnictwa da- 
wało także powód do manifestacji. Z powodu dzikich 
wrzasków pod Operą zaszła konieczność opróżnienia 


loggiów. Deszcz ustał tymczasem na chwilę; mnóstwo 
niedorostków przyłączyło się do demonstracji, poważ- 
niejsi robotnicy zwolna wymykali się, szeregi trochę 
przerzedzały się. Manifestanci usiłowali zbliżyć się 
do ratasza. Naprzeciw muzeów dworskich spotkali 
się jednak z kordonem policji. Deszcz tymczasem 
znowu począł gwałtownie padać. Poprzestauo zatem 
na kociej mazyce urządzonej przed mieszkaniem Gre- 
goriga, dokąd pociągnął tłum robotniczy opróżniając 
Ringi około godz. 8'/, wieczorem. 

Ogółem aresztowano 45 osób, między nimi orga- 
zatorów demonstracji: Adlera, redaktora naczelnego 
Arbeiter Ztg, Jakóba Renmanna, odpowiedzialnego 
redaktora tego pisma i agitatora Bretschneidra. Are- 
sztowanie tych trzech osób nastąpiło za występek 
zbiegowiska; nie pomogła interwencja „samego“ 
Verkaufa. Żydków odstawiono do sądu karnego. Adłer 
jest bardzo wylękniony i tłomaczy się, że on tylko 
prosił komisarza policji, aby te konie na niego tak 
nie najeżdżały, bo on się od.urodzenia koni boi. Zo- 
baczymy, czy to tłomaczenie co pomoże! 


Chicago, de 21 czerwca. 
to mówią tutaj o konferencji w Hadze. —- Rocznica zdo- 
bycia Sant-Jago. — Z wojny na Filipinach. 

W wychodzącym tutaj, wcale dobrze i żywo re- 
dagowanym polskim Dzienniku Chicagowskim czy- 
tamy: Dwaj ekonomiści angielscy: Kershaw i Young 
wystąpili równocześnie, pierwszy w londyńskim Ti- 
mes, dragi w nowojorskiem Forum z pytaniem, co 
będzie, jeżeli konferengja w Hadze osiągnie swój cel, 
to znaczy, jeżeli na długo utrwali się pokój między- 
narodowy? „Panowie Korshaw i Young dają na to 
pytanie ciekawą odpowiedź, ilustrującą dosadnie „do- 
broduszność* cara, któremu zjazd w Hadze nie prze- 
szkadza odbierać Finlandji resztę politycznej odrę- 
bności i gnębić Polaków na równi z Prusakiem. Ro- 
zumowanie angielskich ekonomistów da się streścić 
w następujących słowach Younga: „Bilans handlowy 
angielski stale się pogarsza wskntek tego, że kraj 
ten zbyt długo hołduje doktrynie wolnego handlu i 
nważając się za wszechświatowego dostawcę fabry- 
katów, przyjmuje bez cła wszelkie towary surowe i 
prodnkty rolnicze. Przez to zabił własne rolnictwo, 
a w gruncie rzeczy już przestał być „Światową fa- 
bryką*. W ciągu lat dwunastu, od 1885 do 1897 
roku, przewyżka dowozu do Auglji nad wywozem 
z miej określa się snmą miljarda sześcinset miljonów 
funtów szterlingów. Z roku na rok dowóz jest więk- 
szy, aż wreszcie w ostatnim roku tego dwunastolecia 
wartość dowozu była więsza od wartości wywozu o 


.157 miljonów fantów szterligów. To znaczy, że tyle 


Anglja wydała więcej, niż miała dochodn, a ponie- 
waż to odbywa się stale, przeio ona systematycznie 
ubożeje, przeżuwa nie procenty, lecz odziedziczony 
po przodkach kapitał, Wiedziano jnź o tem w Anglji 
od pierwszych chwil tego zwrotu w bilansie handlo- 
wym, ale z począrkn uważano to za objaw przej- 
ściowy, potem tłomaczono go kilku wielkiemi ban- 
kractwami, wreszcie uspakajano się tem, że niedo- 
bory w bilansie handlowym pokrywają się procenta- 
mi od kapitałów angielskich, wypożyczonych zagra- 
nieznym państwom*. Lecz obaj cytowani przez nas 
antorowie utrzymują, że owe procenty, płacone An- 
glikom przez inne narody, jnż nie pokrywają niedo- 
borów w bilansie handlowym, ponieważ konwersje 
wykonane w ostatnich latach, tak zmniejszyły Wszę- 
dzie stopę procentową, że od trzech miljardów fon- 
tów szterlingów, pożyczonych zagranicznym przed- 
siębiorstwom, otrzymują Auglicy procentu 155 milj. 
400 tysięcy fantów szterlingów, czyli roczny niedo- 
bór wynosi 2,600.000 funtów szterl. O tę kwotę 
powinien być zwiększony wywóz lub zmniejszony 
dowóz, aby nastąpiła równowaga w budżecie narodo- 
wym. Lecz o tem nawet marzyć nie można, przeci- 
wnie, trzeba przewidywać stały wzrost niedoboru, 
chyba że razem ze swemi kolonjami stworzy Anglja 
jeden okręg celny, czyli tak zwane „imperjum eko- 
nomiczne*, na co jednak dotąd kolonie się nie zga- 
dzają, 

Kershaw powiada: „Postępowaliśmy roztropnie, 
dopókiśmy rozpożyczali zagranicznym rządom pienią- 
dze na tak nieprodnktywne cele, jak ciągłe prowa- 
dzenie wojen na kontynencie enropejskim i w połu- 
dniowo-amerykańskich  repnblikach, lecz zaczęliśmy 
sobie okropnie szkodzić, gdyśmy zaczęli pożyczać na 
koleje, fabryki i kopalnie, bo w ten sposób pomogli- 
śmy państwom zagranicznym stworzyć swój własny 
przemysł, konkurnjący z naszym coraz silniej, bo ro- 
botnik wszędzie tańszy od naszego. Fabrykaty nie- 
mieckie, zapełniające nasze rynki, urosły wprawdzie 
z pięciu miljardów franków, zapłaconych przez Fran- 
cję Niemcom; również jest prawdą, że głównym kre- 
dytorem Rosji jest Francja; ale ostatecznie są to 
nasze pieniądze, bo nietylko mamy rosyjskie i nie- 
mieckie akcje, ale samych francuskich posładamy za 
16 miljardów franków. Nadto nasze spółki podnio- 
sły rosyjski przemysł żelazny i naftowy, oraz rosyj- 
skie kopalnie węgla. Do niedawna myśmy wyłącznie 
zaopatrywali rynki perskie, na których do roku 1889 
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sprzedawaliśmy cukru, towarów bawełnianych i żela: 
znych za 2,600.000 funtów szterlingów. Potem za- 
częli tam konknrować z nami Niemey i Belgowie, 
ale to już się wszystko zmieniło, bo teraz my i owe 
dwa państwa razem handlujemy z Persją na 470.000 
fnntów szterl. rocznie, a cała reszta obrotn przeszła 
w rosyjskie rece. 

„Wzrost fabrycznej prodnkcji w Rosji jest nad- 
zwyczajny; świadczą o tem następujące cyfry: do 
roku 1880 dobywała cna żelaza za 448,000 funt. 
szterl. rocznie, a potem coraz rozwijając ten prze- 
mysł, doprowadziła go w roku 1893 do produkcji 
za 21,137.000 funt. szter]. Tak samo w pierwszym 
z tych krańcowych lat produkcja węgla wynosiła 
3,289.000, a produkcja wyrobów bawełnianych 
292.000 tuant., szteri.; po czternastu latach pierwsza 
cyfra urosła do sumy 7,437 000, a druga do 
1,225.000 tunt. sztesl. Wynika z tego, że podczas 
gdy nasz przemysłowy rozwój nstał i nawet od lat 
dwonastu stale się ccfamy, to w Rosji ów przemysł 
ogromnie się rozwija. Dotąd jećnak to państwo dużo 
wydaje na swoją zbrojność, a więc dla gospodarstwa 
narodowego na cele nierrodnktywne. Rosyjski budżet 
państwowy za rok bieżący wykazuje w dochodach 
1,162,750.000 rubli, z tego zaś na wojsko lądowe 
przeznaczcno 3233/, miljonów, na marynarkę &3 mil- 
jonów i na procenty od zagranicznych długów 2703/4 
milj., czyli razem 677 milj. rubli — kwotę dość 
bliską połowy całego dochodu. Wszystko, co w skutek 
utrwalenia pokoju Rosja zaoszczędzi z tej kwoty, 
pójdzie na rozwinięcie jej przemysłu i środków ko- 
munikacyjnych, a więc znowu my stracimy. Zrozu- 
miałe jest tedy, że ten nasz przemysłowy konkurent 
pragnie utrwalenia pokoju, -ale po co my się zapa- 
lamy do tej myśli, kiedy wojować z kontynentem 
europejskim nie mamy o co i nie będziemy, a na 
trwałym pokoju na tym kontynencie musimy stracić 
w rubryce naszego wywozu“. 

W rocznicę bitwy pod San Juan, urządza w Chi- 
cago pierwszy pułk stanu Illinois, dnia 30 czerwca i 
1 lipca wspaniałe przedstawie, o ile możności wierne 
tej bitwy. Przedstawienie to odbędzie się na gruntach 
oparkanionych, należących do „Washington Park 
Club*. Około 1.500 żołnieży ma wziąć udział w tem 
przedstawieniu. Ogromny obraz, 800 stóp długi, a 
50 wysoki przedstawi krajobraz okolicy Santjago, z 
miastem tem na tylnym planie. Szturm na miasto Za- 
kończy się wspaniałymi ogniami sztucznymi. Urządzo- 
ne będą ławki dla 50.000 widzów. 

Z wysp Filipińskich donoszą : Parowiec „Sherman“ 
przywiózł 1.800 szeregowców i 75 oficerów. Zostaną 
oni wysłani na wyspę Negros, ażeby zastąpić tam wojsko 
kalitornijskie, wracające do ojczyzny. 

Jenerał Wheaton przedsięwziął rekonesans w kie- 
runku Perez das Marinas. Udał się tam bataljon +t 
pułku piechoty, wysłany z Imus. Na amerykańskie 
wojsko napadli Filipińczycy z tyłu i wywiązała się 
bitwa, która trwała przez kilka godzin. Bataljon stra- 
ciwszy 5 ludzi w zabitych i 25 w ranionych, cofną? się 
do Imus. W trzy dni potem, jenerał ponowił wypra- 
wę na Perez das Marinas, gdzie poniósł klęskę. Jenerał 
Wheaton dopiął celu i zajął Perez das Marinas, do- 
nosi wszakże, że ta miejscowość jest tak niezdrowa, 
iż woli ją opuścić, nie zostawiając w niej garnizonu. 

Kontradmirał Watson, następca Deweya, przybył 
z Hongkong do portu i wywiesił na krążowniku „Bal- 
timore“ swą admiralską fiagę. Dowódzey wszystkich 
okrętów wojennych złożyli wizyty powitalne nowemu, 
naczelnemn wodzowi. 

Jenerał Nelson A. Miles oświadczył w Nowym Jor- 
ku, że stan rzeczy na Filipinach jest bardzo kryty- 
czny. Jenerał nie chce twierdzić, że departament 
wojny nie ogłasza depesz, nadsyłanych przez jenera- 
ła Otis, lecz każdemu wiadomo, że położenie wojsk 
amerykańskich na wyspie Luzon uie jest godne za- 
zdrości. Pomimo to, wstrzymują się w Waszyngtonie 
z wydaniem rozkazu, powołującego pod broń ochotni- 
ków, 
OOO z o a 

Awans lipcowy na kolejach państwowych. W statu- 
sie I (sekrerarjary i biura prawnicze). Zastępca dyr. kolei 
w Krakowie Karol Szukiewicz. otrzymał tytuł centralnego 
inspektora. 

Tytuł inspektora otrzymal Leon Solecki w Stanisla- 
wowie. 

Lo klasy VHI awansowali: Sławieczek Władysław i 
Terlecki Jam we Lwowie, Janikowski Ludwik. Kraków. 

Do klasy IX awansowali: Eng. Iwanowicz, Zgsździń- 
ski Stanislaw, obaj w Stanisławowie, Przyhyls ki Wącław 
i dr Twaróg Fel ks w Krakowie, Tarnowiecki Kornel w 
Stanislawowie, A, Paluch i Swaton Zygmuntwe Lwowie. 

Do klasy X awansowali: Stanisław Waligórski, Lwow, 
dr Luster Adolf, Hamnennarn Jakób, Birubaun, i Mil- 
ler Wiktor, wszyscy w Stanisławowie. (at n): 
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Panu St, M. w Białej. Polecamy udać się z zapytaniem 
do samej Akademji Umiejętności. 
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Szlachetny i rozsadny monarcha Korei, Jego 
Królewska Mość Ni-Ni Dwóchsetny Sześćdzie- 
siąty Drugi, jak może nie wszystkim czytelni- 
kom naszego dziennika wiadomo, — zapadł od 
pewnego czasu: na zdrowiu. Z ważywszy, że szla- 
chetny i rozsądny monarcha Korei, JKM. Ni-Ni, 
pozostaje w przyjaznych stosunkach z wszyst- 
kiemi państwami tego szerokiego świata, z wy- 
jątkiem Japonji i Stanów Zjednoczonych, przeto 
nie wolno nam od dnia I b. m. rozpisywać się 
w Krakowie szczegółowo o różnych defektach 
tego ze wszech miar zasługującego na szacunek 
monarchy. Jakkolwiek bowiem cierpienie JKM. 
Ni- -Niego nie przynosi żadnej ujmy jego honoro- 
wi i jest tylko nieszczęściem, które może spotkać 
nie tylko króla Korei, ale nawet każdego urzędnił a 
VIII rangi na przestrzeni ziem austro-węgier- 
skich — to jednak takie są już przesądy tego świa- 
ta, że wada serca uważana jest za bardzo do- 
stojną chorobę, pod':zas kiedy wada innych or- 
ganów ciała, wedle mniemania ludzi mniej wy- 
kształconych, przynosi ujmę dotkniętemu nią 0- 
sobnikowi... 

Ostatecznie tedy nie mogę napisać, na co 
JKM. Ni-Ni, Dwóchsetny Sześćdziesiąty Drugi 
cierpi od dłuższego czasu. Mogę jednak w przy- 
bliżeniu opisać z pewnem umiarkowaniem nie- 
które symptomaty tego cierpienia. Ktoby z czy- 
telników mimo tego nie mógł się domyśleć, jak 
się to cierpienie uazywa, niechaj się odniesie do 
uczennic gimnazjum, pod wezwaniem św. Odona, 
a te, jako przyszłe adeptki wiedzy medycznej, 
będą go umiały najdokładniej o wszystkiem ob- 
jaśnić. Otóż przedewszystkiem JKM. Ni-Ni Dwócl - 
setny Sześćdziesiąty Drugi, obdarzony, nawia- 
sem mówiąc, licznem potomstwem, zerwał pew- 
nego dnia w sposób radykalny stosunki ze wszy- 
stkiemi swojemi żonami, a kiedy zapytywano 
go, jaki może być' powód tej niełaski odpowie- 
dział, że go uszy bolą. Nie zadziwiła ta odpo- 
wiedź nikogo, ponieważ małżonki Jego Króle- 
wskiej Mości są stworzeniami wielce piskliwe- 
mi i w chwilach wesołości mogą się niejedne- 
mu uchu naprzykrzyć. Jakież było jednak prze- 
Ri dworu w stolicy Soeul, kiedy nagle J. 
. Mości Ni-Niemu naprawdę jedno ucho poczę- 
i w nieproporcjonalny sposób pnchuąć. Cierpie- 
nie to nieprzyjemne zapewne, ale żadnej ujmy 
nie przynoszące, ustąpiło niebawem po lekach 
wielu bieglych doktorów, którzy jednak nad tem 
uchem kiwali głowami w sposób niepokojący. 
Niepokój ich miał rację. JKMość Ni-N1. czło- 
wiek przedtem mało ruchliwy, nagle począł wy- 
bierać się w podróż. Kazał sobie przynieść wiel- 
ką mapę wszystkich pięciu części świata i pole- 
cił czynić przygotowania do wielkiej ekspedycji 
na Biegun Południowy. Kiedy już wszystko by- 
ło gotowe, JKMość oświadczył, że na biegunie 
musi być za zimno, więc on woli pojechać z wi- 
zytą do Szacha Perskiego. Jak powiedział, tak 
zrobił ; wlazł Szachowi "Perskicmu na kark, sie- 
dział u niego ogromnie długo, rozdarowywał je- 
go ziemię na wszystkie strony, przymówił się 
aby szach perski zapłacił mu koszty podróży — 
i zdumiewał naród perski czynami i mowami, 
pełnemi niezwykłej oryginalności. 
o swojem boskiem posłannictwie; każdemu kogo 
spotkał wtykał w garść swoje portrety z dobra- 
nemi ni w pięć, ni w dziewięć cytatami z dzieł 
Konfucjusza. wołał bez żadnej okazji: „Hnrra! 
hurra!* i okazywał szczególniejsze zaintereso- 
wanie systemem czyszczenia kloak i kanałów w 
Teheranie. Sam nawet wymyślił odpowiedni przy- 
rząd dla ulepszenia tej czynności ; ażeby zaš ten 
przyrząd wypróbować, przepędził nie jedząc, ani 
nie śpiąc dwie doby w jednym z kloacznych do- 
W.. 

Wiadomość o tych sympatycznych dziwac- 
twach JKM. Ni-niego rozeszła się niebawem po 
szerokim świecie. Dzienniki amerykańskie poda- 
wały w tym przedmiocie obszerne informacje ku 
uciesze swoich czytelników, przyczem nie szczę- 
dziły nieco niedelikatnych wyrażeń o kaprysach 
koreańskiego mejestatu. Jeden numer takiego 
dziennika zabłąkał się niewytłomaczonym sposo- 


bem na dwór teherański. JKM. Ni-Ni odczytaw- 
szy. co o nim piszą w Nowym Yorku, zapałał 
srogim gniewem. Kazał natychmiast pakować 
tłumoki, powiedział kilka impertynencyj szacho- 
wi perskiemu i odjechał do Soeul kurjerskim 
pociągiem. Persom spadł kamień z serca, ale 
natomiast rozpacz ogarnęła szlachetny naród ko- 
reańczyków. 

Ni-Ni kazał sobie mianowicie wyprawić w 
'Soeul entuzjastyczne przyjęcie. Sam wyrysował 
plany bram tryumfalnych i spisał program owa- 
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cyj, jakie go spotkać mają. Pierwszemu ministro- 
wi zagroził rozpruciem brzucha, jeżeliby choć 
jeden punkt programu nie miał być wykonany. 
A jednak niektóre punkty były wprost niewy- 
konalne. Ni-Ni żądał naprzykład, aby na zakońh- 
czenie uroczystości nadworny teatr pcheł odśpie- 
wał operę napisaną przez Jego Królewską Mość 
w Teheranie. Publiczności zaś miało być naj- 
łaskawiej pozwolone, wyrażać głośno swoje u- 
znanie dla piękności tego dzieła. Roztropny 
Cing-Czeng był w rozpaczy; ponieważ jednak 
pawei Koreańczyk, jak to wiadomo choćby 

„Gejszy*, nigdy nie jest w prawdziwej rozpa- 
Ka dopóki mu warkocza nie obetną, przeto i 
Cing-Czeng zabrał się odważnie do dzieła. Zbu- 
dował osobną scenę dla pcheł i osobiście poszu- 
kiwał tych artystck wśród frauencymeru Jego 
Królewskiej Mości. Szukając ich, równoczesnie 
uczył małzonki królewskie partytur opery kró- 
lewskiej. Kiedy zbliżała się chwila wykonania, 
Cing (zeng wydał rozkaz, aby podczas obiadu, 
który miał się odbyć przed przedstawieniem, po- 
dano jaknajmocniejsze wino. Król, który miał 
zwyczaj co pięć minut wypowiadać: jeden toast 
zakończony okrzykiem „Hurra!*, wypowiedział 
1 tym razem 28 toastów ; oczywiście był cokol- 
wiek niepewniejszy w nogach iw spojrzeniu niż 
zwykle... Zaczęło się przedstawienie. Pehły wpu- 
Szczono na scenę, a małżonki królewskie poczę- 
ły za kulisami śpiewać. Ni-Ni, rozpoznawszy zna- 
jome głosy. począł się niepokoić ; kiedy mu je- 
dnak Cing-Czeng wytłomaczył, że pchły karmio- 
ne krwią jego żon, przejęły także ich głos, u- 
spokoił się i z lubością wysłuchał swjoego dzieła 
do końca pierwszego aktu. W drugim akcie za- 
snz ; pchły-artystki rzuciły się skwapliwie ze 
sceny na jego królewskie ciało, a małżonki prze- 
rwały śpiew. aby wachlowaniem umilać sen do- 
stojny... I tak się zakończyła ta uroczystość. 

Nazajutrz Ni-Ni zwołał wielką radę mini- 
strów. Odczytał na tej radzie artykuł now ojor- 
skiego dziennika i zażądał od ministrów, aby 
mu podali sposób, w jaki możnaby za granicą 
przeciwdziałać takiemu nieliczeniu się z jego 
majestatem. Ministrowie nie umieli nic rozumne- 
go poradzić. Cing-Czeng jedynie orzekł, że by- 
łoby najpraktyczniej rozpisać międzynarodowy 
konkurs na rozwiązanie tego problemu, temu. 
zaś kto da najlepszą radę, nadać najwyższy or- 
der państwa Korei, order Długiego Ucha z, bry-. 
lantem. Ni-Ni poszedł za radą Cine-Czenga. Kon- 
kurs został rozpisany i ogłoszony urbi et orbi. 
Z różnych stron szerokiego świata poczęły nad- 
chodzić prace konkursowe. Gdy już termın upły- 
nął, Ni-Ni, który ostatniemi czasy z zamiłowa- 
niem malował w żółto-czerwoną kratkę front 
swego pałacu, sam wyłażąc codziennie o świcie 
na rusztowanie, porzucił tę piękną sztukę i za- 
brał się do studjowania plonu konkursowego. 

Studjował dnie i miesiące; ale czoło nie roz- 
pogadzało mu się bynajmniej. Nareszcie pewne- 
go dnia wyszedł rozpromieniony. Eureka! zawo- 
lał do Ciny-Czenga, poczem kazał sobie przy- 
nieść ogromną mapę Europy i największą lupę, 
jaką rozporządzał dwór w Soeul. Po dwugodzin- 
nych poszukiwaniach na mapie, krzyknął po raz 
wtóry: „Eureka!* i pokazał Cing-Czengowi ja- 
kis punkcik. Cing-Czeng nachylił się i odczytał: 
„R-z-e-s-z-0-f-f*, poczem pytająco spojrzał na 
swego monarchę. 

— Tak jest! — zawołał Ni-ni — tu rządzi 
genjalny mąż, który ofiarował się być dzielnym 
obrońcą mojego honoru. Wykazał mi on, jak na 
dłoni, żem tobie Cing-Czengu powinien rozpruć 
brzuch, bo gdyby on był na twojem miejscu, ni- 
gdyby nie dopuścił, nie już do tego, co piszą 
dzienniki amerykańskie, ale nawet do tego, co 
tu w Soeul, w mojej stolicy, piszą z lekceważe- 
niem o0 przymiotach mojego umysłu!! Pojedziesz 
w tej chwili do miejsca zamieszkania tego wiel- 
kiego człowieka, wręczysz mu order wiadomy i 
wezwiesz go, aby przyjechał zająć twoje miej- 
sce, — sam zaś w Rzeszowie możesz sobie urzą- 
dzić na swoim żołądku odpowiednie harakiri. 

Cing-Czeng ze smutkiem pojechał do Rzeszo- 
wa. Znajduje się obecnie w drodze. Jeżeli doje- 
dzie, opowiemy wiernie dalszy ciąg tej historji. 

Rogne-pied 
* 
LJ 

Prezydent miasta Friedlein, od chwili pono- 
wnego swego wj boru, jest przedmiotem systema- 
tycznej kampanji ze strony krakowskiego Czasu. 
Nie minie dzień, aby spokojny zazwyczaj staru- 
szek dziennikarski nie wpadał w irytację na p. 
Friedleina ; jeżeli zaś tematy do ataków są mo- 
że cokolwiek wyszukiwane, to trzeba przyznać, 
że na dnie sztucznej ich goryczy jest często ją- 
dro prawdy. Największy przyjaciel p. Friedleina 
nie może twierdzić, że w naszem mieście idzie 
wszystko tak dobrze, jak w najlepszem z miast 
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na świecie. Nie potrzeba jednak Czasowi mówić, 
gdzie leży zło i czy naprawdę p. Friedlein wła- 
śnie jest tą zaporą do reform, jakich Czas 
pragnie. 

Jest w Krakowie tajemnicą poliszynela. że 
dopóty nasz magistrat nie będzie normalnie funk- 
cjonował, dopóki nie będzie miał innego bezpo- 
średniego kierownika. Najlepsza wola prezyden- 
ta jest bezsilną, jeżeli ten, kto powinien być je- 
go prawą ręką, spełnia swoje obowiązki, jak 
bezduszna maszyna — a nieumiejętnością czy bra- 
kiem dobrej woli paraliżuje cały organizm służ- 
by miejskiej. — Magistracki bezrząd, wynika- 
jący w znacznej części z systemu zastępowania 
urzędników pisarzami i z braku jakiejkolwiek 
myśli i energji organizacyjnej u steru, musi być 
ukrócony ; innego jednak nie ma na to sposobu, 
jak odpowiednie obsadzenie stanowiska dru- 
giego wiceprezydenta. Partja konserwatywna wie 
o tem doskonale, skoro nie kryła się z tem, że 
za prezydentury hr. Potockiego, pierwszym czy- 
nem Rady musiałoby być wywołanie przesilenia 
na tym urzędzie. Dlaczegóź teraz o tem zapo- 
mniała ? Czyżby kwestja osób miała stać wyżej, 
niż kwestja dobra miasta? Czyżby ovdechy stan 
rzeczy był teraz dlatego wygodny, że daje pre- 
tekst do uzasadnionej krytyki — do której mo- 
żeby brakło powodu, gdyby p. Friedlein miał 
innego pomocnika i zastępcę dla spraw magi- 
strackich ? 

Wiceprezydent Piotrowski sam się do dymi- 
sji nie poda. Należy on do ludzi mało wrażli- 
wych i niesłychanie obojętnych na to, co o je- 
go działaniu sądzi Rada miejska 1 na to, czy 
działaniem swojem pomaga prezydentowi, czy 
mu przeszkadza. łatwo zaś pojąć skrupuły. ja- 
kiemi się wobec wiceprezydenta kieruje p. Fried- 
lein i jakiemiby musiał wobec niego kierować 
się także hr. Potocki. Skoro prezydent nie ma 
prawa usnnąć niewygodnego sobie wiceprezyden- 
ta. tem samem staje się zupełnie bezsilnym wo- 
bec niego; prowadzenie wojny osobistej na każ- 
dym kroku systemem sekatury, mogłoby tylko 
pogorszyć stosunki magistrackie i rozprządz do 
reszty całą maszynę zarządu miejskiego. Pora- 
dzić tu może tylko Rada miejska, przez uchwa- 
lenie z własnej inicjatywy kategorycznego wo- 
tum nienfnośsi dla osoby drugiego wiceprezy- 
denta, czy też odrazu przez spensjonowanie u- 
rzędnika, który może być bardzo porządnym czło- 
wiekiem, ale nie dorósł do nałożonych na niego 
obowiązków i urzędowaniem swojem przynosi 
pośrednio szkodę miastu. 

Zamiast pisać artykuły w Czasie przeciwko 
prezydentowi, lepiej będzie, jeżeli nasi konser- 
watyści postawią w Radzie wniosek przeciw wi- 
ceprezydentowi. W ten sposób najlepiej odeprą 
krzywdzące ich oczywiście podejrzenie, że im 
nie o dobro miasta idzie, ale o politykę. Audax. 
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Ogłoszenie konkursu. Na mocy rozporządzenia Wyso- 
kiego Jlivisterstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku 1. 
13.058 ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki budowaiczej, m3ch a- 
niki teoretycznej i encyklopedji maszyn. Z posadą tą, ob- 
sadzić się mającą od 1 września 1899 r, łączy się płaca 
1400 złr. rocznie dodatek aktywalny 300 złr. rocznie, 
jakoteż prawo uzyskania z czasem kwinkwenjów, pierw- 
sze dwa po 200 złr., dalsze trzy po 300 złr. rocznie. 
Podania, wystosowane do Wysokiego ministerstwa wy: 
znań i oświecenia, przesłać należy ua ręce Dyrekcji i zao- 
patrzyć w „eurieulum vitas“, dalej w dowody zawo- 
dowego uzdolnienia, jak niemiej w dowód dokładnej zna 
jomości języka polskiego. Termin konknrsu upływa z dniem 
24 lipea 1899 roku. Z Dyrekcji państwowej sakoły prze- 
mysłowej. 
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Koleje państwowe.; 


Przyjazd do Krakowa. 


Ze Lwowa: godzina 4 minut 40 zrana: godz. 7 zrana 
(pospieszny); godz. 8 minut 45 zrana: godz 1 minut 30 
popoł.; godz. 2 minut 24 popoł. (błyskawiczny); godzina 
b minut 25 wiecz.; godz. 9 minut 33 wiecz. — Z Wiell- 
czki: godz. 8 minut 45 zrana: godz. 11 minut 15 popoł:; 
godz. 6 minut 50 wiecz. — Z Jasła przez Rzeszów: godz. 
4 minut 40 zrana; godz. L minut 30 popoł.; godz. 9 mi- 
nut 38 wieczorem. — Z Tarnobrzega: godz. 1 minuut 30 
popoł.; godz. 9 minut 38 wiecz. 

Z Nowego Sącza przez Tarnów: godz. 8 minut 45 zra- 
ua; godz. l miuut 30 popoł ; godz. 6 minut 25 wiecz.; 
godz. 9 minut 38 wiecz. — Ze Strożów przez Tarnów: 
godz. 4 minut 40 zrana. — Z Kryalcy i Zeglestowa przez 
Tarnów: godz. | minat 30 popoł.; godz. 9 minut 38 wie- 
ezoren. — Od dnia I lipca z „Krynicy i Żegiestowa przez 
Tarnów: godz. 6 minut 25 wiecz. (do dnia 15 września); 
godz. 4 minut 40 zraua (do dnia 31 sierpnia). 

Z Chyrowa, Nowego Sącza i Chabówki: godz. 6 minut 
56 zrana; godz. 4 minut 47 popoł. — Z Mszany dolnej: 
godz. 7 minut 40 wiecz. — Ze Skawiny: godz. 11 minut 
10 przedpoł. — Z Blelskai Wadowice przez Kalwarjeę : godz. 
9 minut 40 wieczorem; godz. 8 miuut 45 zrana; godzina 4 
minut 45 popol. — Z Śuchej do Podgórza mlasta: godz. 7 
minut 48 zrana. — Z Oświęcimia: godz. 6 minut 36 zra- 
na; godz. 4 minut 47 popoł.; godz. 11 minut 10 przedp.; 
godz. 9 minnt 40 wiecz. — Z Zwardonia i Żywca przez 
Sucha: godz. 4 miuut 47 popoł. 
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KRONIKA. 


Kraków, S$ lipca. 
Kalendarz kośclalay, W 


„sobotę Elżbiety, królowej: 

wdowy; jutro 7 niedziela po Świątxach, Jana z Dukli i 
Cyrytla, biskupa: w poniedziałek Amalji, panny i Feliey- 
ty z 7 synami; we wtorek Pelagji, panny, Sabina i Piu- 
sa, Papieża, męczennika. 

W niedziele przypada rocznica poś więtenia kościoła 
Najśw. Marji Pumy. 

W kościele PP. Wizytek na 
odpust poświęcenia kościoła. 

W kościele 00. Paulinów na Skałce w niedzielę od- 
pust bractwa SS. Aniołów Stróżów. 

W kościele św. Barbary przypada w niedzielę rocznica 
poświęcania kościoła. 


Kalendarz rybacki. W lipcu łowić wolno wszelką rybę 
jeżeli trzyma przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować na: 
rogacze (samce rArN), oraz na ptactwo wodne i hłotne 
w ogólaości. Dziki i lisy należy tępić. 

Kalendarz astronomiczny. Wsehod słońca rozpoczął się 
w sobotę o godz. 3 minut 43, zachód przypada o godzinie 7 
minut 47, długość dnia godzin 16 minnt 4. 

Stan powietrza. Dnia 8-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 742,9, termometr + 14 20., wilgotność 950/,, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


Biskup iem w niedzielę 


Zapiski osobiste. Marszałek krajowy hr. Stani- 
sław Badeni przychodzi tak szybko do zdrowia po 
złamanin nogi, że już najbliższej niedzieli poleci się 
prawdopodobnis przeaieść d) gmacha sejm)»wago, a by 
się mógł zająć sprawami swego nrzędn. 

Nadprokurator państwa dr Władysław Wędkie- 
wiez wyjechał dziś na urlop. W urzędowaniu zastę- 
puje go radca sądn krajowego pan Teodor Kali- 
towski. 

Ks Ludwik Terpiński kapelan wojskowy I kl., 
został administratorem probostwa wojskowego korpu- 
su I w Krakowie. 

Losowanie sędziów przysięgłych dla IV kaden- 
cji b. r. odbyło się pod przewodaiectwem wieeprezy- 
denta sądu krajowego dra Jul. Morelowskiego, wobec 
radców sądu krajowego pp. Osadzińskiego i dra Chrzą- 
szczyńskiego, zastępcy prokuratora radcy sądu kraju- 
wego dra Kazimierza Czyszszana i delegata Izby 
adwokackiej dra Gańkiewicza, Na sędziów przyzię- 
głych głównych wylosowani pp.: Angelus Włodzi- 
mierz, przemysłowiec; dr Aronsohn Jakób, adwokat 
w Podgórza; Bartel Józef, kupiec; Birnbaum Jor- 
chim, wł. realn, i handlu drzewem ; Bakowski Igna- 
cy, urzędnik Tow. wzaj. nbezp.; Brzeski Kazimierz, 
wł. dóbr Prnsy; Czaplicki Karol, jubiler; Chmarski 
Roman, wł. real. majster stolarski; Czecz de Linden- 
wald Karol, wł. dóbr Bierzanów; dr Doboszyński 
Adam, adw. kraj.; dr Fischlowitz Izrael, adw. kraj.; 
Godzik Jan, wł. real. i kupiec; Kwiatkowski Jan, 
wł. real.; Kwieciński Józef, nrzęd Tow. nbezp.: 
Koziański Antoni, wł. drakaroi: Kornblam Bernard, 
przemysłowiec; Lorie Henryk, kopiec; Lax Zygmant, 
wł. real.; Miiler Wolf, wł. real. ; Mikuszewski Wil- 
helm, wł. real.; Mikoś Michał, wł. dóbr Przewóz: 
dr Miczyński Zygmnnt, aptekarz w Wieliczce; Nitsch 
Józef, wł. real.; dr Larysz-Niedzielski Stanisław, wł. 
dóbr Śledziejowice ; Pawłowski Romnald, wł. handln 
maszyn; Proń Mikołaj, wł. apteki: Reiner Engenjasz, 
kupiec; hr. Roztworowski Michał, wł. dóbr Ostrów; 
Sapalski Władysław, wł. real.: Sulikowski Stanisław, 
kupiec; Stnhr Leopold, wł. real.; Zarembski Teofil, 
urz. Tow. ubezp. ; Żmigrod Adolf, wł. pracowni ubrań 
damskich ; Zielonacki Jozafat, prywatny i Zawadzki 
Józet, wł. dóbr Rzeszotary. 

Przysięgli zastępcy pp.: Bajer Jan, wł. real.: 
Bińczycki Szymon (jnnior), wł. real. ; Dathkner Lson, 
wł. ajeneji handlowej; Froncz Anastazy, kupiec; 
Goldstoff Józef, wł. handln tow. łokciowych; Korn- 
gold Ferdynand, wł. real. ; Romański Michał, rzeźnik; 
Stein Edward, wł. ajen. handl. i Teitelbanm Jakób, 
wł. real. 

Kadencja rozpocznie się dnia 4 września. 

Sprawy miejskie. Nowe publiczne miejsca ustę- 
powe były przedmiotem ponownych obrad na posie- 
dzenia sekcji ekonomicznej w dnin 5 b. m. pod prze- 
wodnietwem p. Rottera. Sekcja obradowała nad r»z- 
mieszezeniem wychodków nowego ulepszonego systemn 
w Krakowie. W bieżącym roku ma bowiem stanąć 
w różnych punktach miasta dla wygody publiczuej 
ośm takich wychodków nowego systemu konstrukcji 
żelaznej, bardzo przyzwoitych i ze względów sanitar- 
nych bardzo odpowiednich. Miejsca wyznaczyła jnż 
sekcja w poroznmieniu z komisją plantacyjną, częścio- 
wo jeszcze w zeszłym rokn a częściowo w roku bie- 
żącym. Przy wyborze miejse rozstrzygał wyłącznie 
wzgląd na potrzebę i wygodę publiczności. Tymcza.: 
sem miejsca wybrane spotkały się w pewnej mierze 
z protestem i niechęcią ze strony mieszkańców, któ: 
rzy nie znając systemu nowych miejsc ustępowych, 
mylnie przypnszczają, że nie będą niczem więcej jak 
czemś podobnem do tego co teraz istnieje. Zapatry- 
wania te są zapełnie błędne i przyczyniają się tylko 


do przewleczenia sprawy pilnej i potrzebnej, albowiem 
te nowe zakłady o bardzo przyzwoitym wyglądzie 
mają jeszcze i tę zaletę, że nic cuchnąć nie będą. 
Takie klozety w miastach zagranicznych stoją na 
wszystkich najświetniejszych placach pnablicznych i 
nikt się nimi nie gorszy, ani na nie nie skarży, ale 
owszem pnbliczność jest zadowolona, że ma wygodę. 
Sprawa nowych klozetów oprze się aż o Radę miej: 
ską, bo z powodu owych skarg i protestów, sekcja 
obstając zresztą prawie przy wszystkich miejscach 
jnż obranych, postanowiła wystąpić przed Radę miej- 
ską z odpowiednimi wnioskami. 

Sekcja na temże posiedzeniu obradowała czas 
dłnższy nad sprawą bndowy zakładn czyszczenia mia- 
sta systemn Tallarda, tndzież nad sprawą leja miej- 
skiego, który z powodu budowy kolei Kraków-Kocmy- 
rzów musi być stanowczo gdzieindziej przeniesiony. 
Obie te sprawy nważa sekcja za bardzo ważne i pil- 
ne i wybrała osobną komisję, która wspólnie z bu- 
downietwem miejskiem w najbliższym czasie przedsta- 
wi wniosek dążący du stanowczego załatwienia tych 
spraw. 

Wkońcn obradowała sekcja nad sytuacją bndyn- 
kn Tow. przyj. Sztink pięknych przy placu Szeze- 
pańskim w tym kieruaku, aby bez dalszego przesn- 
wania kramów miejskich na placen Szczopańskim, bu- 
dowa tego domu bez przeszkody prowadzona być mo- 
gła. W tym względzie zgodziła się sekcja na możli- 
we nstępstwa dla Tow. przyjaciół Sztuk pięknych. 

Łaska, czy krzywda? Ze sfer bliskich teatrowi 
otrzymujemy następujące pismo: Kiedy przed sześciu 
laty nstępująca dziś dyrekcja teatru miejskiego za- 
wierała umowę z artystami starego teatra, ta dy- 
rekcja przyjęła normę miesięcznej płacy, jaką artysta 
miał u p. Głliksona, to jest przez 9 miesięcy sezoun 
pełną płacę, a przez 3 miesiące feryj letnich płacę 
połowiczną. Jeżeli więc artysta pobierał gażę 100 złr. 
miesięcznie, istotnie miał 9x 100 =900 i 3X50 =150, 
razem 1050 złr. rocznie. Jeżeli atoli dyrekcja roz- 
poczynała, jak zwykle, sezon od 25 sierpnia, artysta 
już od 15 sierpnia pobierał całą gażę. Dyrekcja p. 
Pawlikowskiego, chcąc artystom wygodzić, aby w le- 
tnich miesiącach pobierali tę samą gażę, co podczas 
sezonn, rozłożyła ogólną sumę 1050 złr. na 12 mie- 
sięcy. Takie postąpienie dyrekcji wygląda pozornie 
na łaskę. Ale cóż się dzieje? Kiedy w starym tea- 
trze normalnie były 4 przedstawienia w tygodnin, w 
nowym było ich 6 do 8 na tydzień, eo było z pe- 
wna korzyścią dla tych, którzy pobierali „fen“, ale 
ci, którym tego nie przyznano, mieli pracę prawie 
zdwojoną, a płacę niby dawniejszą. Następnie ferje, 
zamiast od 1 czerwca, rozpoczynały się dopiero 1-go 
lipea, a kończyły się już 15 sierpnia, czyli zamiast 
3 miesiące, trwały tylko 6 tygodni. W cóż się więc 
zamieniła łaska dyrekcji p. Pawlikowskiego ? Artyści 
byli wobec tego zmnszeni grywać przez 6 tygodni 
rocznie wyraźnie za darmo!! I to się ma nazy- 
wać łaską? Wierzymy, że p. Pawlikowski niczyjej 
krzywdy nie pragnął i nie pragnie, ale krzywdząca 
ta kombinacja wypłynęła z najbliższej dorady. Wskn. 
tek dzisiejszej zmiany dyrekcji, sezon już się prze- 
ciągnął po za 1 lipca, jak jedni ntrzymnją, z łaski 
dla aktorów, aby mogli zarobić na półmiesięczną ga- 
żę, gdyż od 16 lipca wszelka płaca ustaje, a nstę- 
pująca dyrekcja nie czuje się w obowiązku płacić do 
l września, mimo, że aktorom przez 6 lat strącano 
po 121,0/,. Znalazły się osobistości, które nrządziły 
owację p. Pawlikowskiemu za jego 6-letnią działal- 
ność dyrektorską (p. Koźmianowi nikt nawet kwiatka 
nie wręczył), ale nie pomyślano o nbezpieczenin akto- 
rów. Podczas kiedy nrzędnikom podwyższono płacę i 
udzielano dodatki drożyźniane, aktor zostawał zawsze 
upośledzony, a wiadomo, że dla niego odpoczynek 
niedzielny nie istnieje, on, jak ten strażak pożarny, 
zmuszony jest czuwać na nieustającem pogotowin. — 
Oficjalnie jego słażba rozpoczyna się od godziny 9 
rano, a kończy, a przynajmniej kończyła się niekiedy 
o godz. 2 w nocy. | za to wszystko, zamiast odpo- 
czynku, będzie aktor krakowskiej, snbwonejonowanej 
przez kraj sceny szukać wyrównania przez zarobek 
uboczny, lab zaprzedanie się w ręce Żydowskich li- 
chwiarzy, z czego się te pająki już naprzód cieszą, 
Miejmy nadzieję, że pod dyrekcją p. Kotarbińskiego 
będzie inaczej, że ten dyrektor nie będzie słachał rad 
na szkodę aktorów. Tymczasem jednak warto rzecz 
przedstawić do rozwagi komisji teatralnej, Idzie o to, 
aby dla artystów sceny krakowskiej zapewniono wre- 
szcie prawo emerytury, na którą im w ciągu osta- 
tniego sześciolecia śŚciągano odpowiedni procent z 
gaży. 

Tramwaj elektryczny i Florjańska Brama. Z 
miasta otrzymujemy następujące nwagi: Dziwnie się 
n nas wloką sprawy, które opinja pnbliczna nważa 
za pilne i ważne. Ale czasami może to i lepiej. Le- 
piej zwlec sprawę, jak załatwić ją tak, Że za parę 
lat lnb kilkanaście, przyjdzie ją z gruntn poprawiać. 

Do takich spraw należy przeprowadzenie tramwa- 
jan elektrycznego w Krakowie. Nie powtarzając rze- 
czy powszechnie znanych, nikt nie wątpi, że ulica 
Grodzka i Florjańska stanowi główną arterję rnchu 
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miejskiego, wszelka zatem myśl przeprowadzenia , li- 
nji tramwaju ulicą Sławkowską lub Szpitalną, była- 
by nieszczęśliwą i pomysł ten, równałby się owemu 
konceptowi, według którego, Ogród Strzelecki miałby 
się wynieść za Wisłę, do Galicji, do użytku Podgó- 
rzan. 
Pozostaje zatem jedyna linja możebna, odpowia- 
dająca interesom ludności i przedsiębiorstwa, t. j. u: 
lica Florjańska, kn kolei i cmentarzowi na Prądni- 
ku Czerwonym. Ale co zrobić z Bramą Florjańską ? 
Najlepszym zdaje się byłby pomysł podany przez 
Djabła, żeby posunąć ją o 20 metrów do Rondla. 
Ale przed tym eksperymentem  cotnęliby się nawet 
amerykańscy inżynierowie, a nie dopiero p. Rotter i 
Wdowiszewski, którym tę pracę Djabeł pornczył. 

Zmiżyć teren o 30 lub 60, czy więcej centyme- 
trów, to niby rzecz tak prosta, a w skutkach bar- 
dzo niepraktyczna. Prawda, że elektryka ciągnie tak 
dobrze na d/l, jak i pod górę, ale proszę sobie wy- 
stawić los trzech dorożek, jadących jednocześnie z 
góry, z obu stron ulicy Pijarskiej i od Rondla, po- 
mijając tego, co dążyć będzie za tramwajem, nie wi- 
dząc trzech poprzednich wehikułów. Będzie to prawdzi- 
wa pułapka, bo tramwaj elektryczoy biegnie chyżo i 
cicho, a postawiony tn nawev konny policjant, ob- 
mierził by sobie to stanowisko. 

Więc chyba zburzyć Bramę. Byłby to radykalny 
zaiste środek, ale wobec argusowych oczów całego 
kraju, nie mówiąc już o konserwatorach, wprost dziś 
niemożebny. Minęły czasy, gdy wola prezesa senatu 
Rzeczypospolitej krakowskiej, wolnej, niepodległej i 
ściśle nentralnej, niszczyła najcenniejsze zabytki prze- 
szłości. Nie mówiące już o innych bramach, które po- 
burzono, po co naprzykład było burzyć stary ratusz 
krakowski, by starą wiekopomną wieżę obstawiać dziś 
znowu czarno-żółtemi klitkami! Ale dajmy pokój wspo- 
mnieniom, gotówby cesarz Wilhelm napisać dramat, 
któryby dowiódł jak dwa a dwa jest cztery, że to 
nie Albrecht klęczał tn przed Zygmuntem Starym, 
ale że rzecz przeciwnie się miała, a obraz Matejki 
jest tylko szowinistycznym wybrykiem. 

Ale wróćmy do rzeczy. Jeśli zatem Bramy zbu- 
rzyć nie można, to chyba dałoby się zbnrzyć jakiś 
dom najbliższy, by tamtędy szyny przeprowadzić ! 
Czyż wąskie przejście koło Bramy ku teatrowi nie 
daje tu najwyraźniejszej wskazówki, że to to jest je: 
dyny i najracjonalniejszy sposób załatwienia sprawy? 
Wieczorem, pb teatrze, jest tu roch dcrożek zawsze 
bardzo żywy, a przy samej Bramie ciasny przejazd 
wprost już niemożebny. Piesza publika także tędy 
bardzo licznie przechodzi i prędzej czy później mia- 
sto pomyśleć musi o udogodnieniu tego przejazjn. 
Czyż mamy czekać kilku katastrot pod kołami tram- 
waju, by się sumienie pubiczne odezwało ? 

Myśl to zresztą nie nowa. Kilkanaście lat temu 
mówiono 0 tem dość głośno. Teraz znów w komisji 
Rady miejskiej pornszono ją ponownie; widocznie je: 
dnak bauo się, czy radykalności środka — a my ta- 
kich rzeczy nie lubimy — czy też koniecznych w 
tym razie wydatków, dość, że skończyło się na szep- 
tanycb projektach. A przecież byłby w jedyny śro- 
dek, który załatwia całą sprawę stanowczo i na dłu- 
gie lata. 

Rzucamy publicznie myśl tę śmiałą — może ją 
kompetentni i fachowi podejmą i urzeczywistnią. — 
Niech ta Brama Florjańska, nad którą tyle burz 
przeciągnęło, ma nareszcie choć trochę tego wzglę- 
dnego szacnnku i spokoju, jaki siy jej wiekowi nale- 
ży. Prawda, że nie widzi jnż dziś takich bohaterów, 
jacy kiedyś pod jej sklepieuiem przechodzili na czele 
walecznych i zwycięskich szeregów, ale może, moż», 
kiedyś i tego się doczeka ! 

Z Jedlicza bawiła w Krakowie przez dwa dni 
młodzież szkolna dwuklasowej szkoły ze swoim kie- 
rownikiem p. Manierskim na czele. Młodzież ta w 
liczbie 30 (a wśród niej dwa dziewczątka) prezento- 
wała się w białych sukmankach i czerwonych kraku- 
skach; w czasie pobytn zwiedziła wszystkie kościoły 
i pamiątki Krakowa. Dziatwę ugaszczała kuchnia 
akademicka, pani Lesławowa Borońska, oraz „Czy- 
telnia kobiet“, która odjeżdżających obdarzyła książ- 
kami w pięknej oprawie. Dziatwa odbyła podróż 
własnym kosztem, bo za pieniądze zarobione z przed- 
stawień Jaselkowych, a opiekę miała bardzo dobrą 
w osobie troskliwego kierownika p. Manierskiego i 
grona nanszycielskiego. Prócz tego kolej przyczyniła 
się również ulgami. Noclegi odbywała dziatwa w pa- 
wilonie ćwiczeń w parku dra Jordana. 

Fabryka fzeżb i ornamentyki kościelnej, oraz 
ram i mebli złoconych pana Filipa Woźniaka, dotąd 
znajdująca się przy ulice Szpitalnej, przeniesioną zo- 
stała na ulicę Karmelicką 21, gdzie w pięknym skle- 
pie od frontu, gromadzą się od dni kilku okazy wy- 
bitnych prac tego w swoim rodzaju artysty, którego 
wyroby zdobyły rozgłos daleko poza murami naszego 
miasta. Ramy jego pomysłu i wykonania, nietylko 
sprzedawane są, ale i naśladowane w Berlinie, przez 
niemieckich imitatorów. Ma się rozumieć, że tam ko- 
sztują znacznie drożej niż w Krakowie, a ziomkowie 
nasi, którym wszystko, co zagraniczne, wydaje się 


lepszem od swojego, przywożą je nieraz z nad Spre- 
wy, nie domyślając się nawet, że albo są kopją pol- 
skiej inwencji, albo po prostu wyszły z pracowni pol- 
skiego rękodzielnika, który je tu na miejscu artysty- 
cznie skomponował i stylowo, nader starannie wy- 
kończył. 

Docentura. Minister Bylandt Rheidt zatwierdził 
ks. dra Jana Żukowskiego, jako docenta prywatnego 
do wykładów teologji fundamentalnej i filozofji chrze- 
ścijańskiej na wydziale teologicznym Uniwersytetn 
lwowskiego. 

Ścigany morderca. C. k. sąd obwodowy w Tar- 
nopolu ściga Hnata vel Ignacego Zaporożana, rolni- 
ka z Sinkowa, lat 20 liczącego, słnsznego wzrostu, 
silnej budowy, o ciemno-blond włosach, krótko strzy- 
żonych, okrągłej twarzy, mówiącego po rnsku, który 
dopuścił się zbrodni skrytobójczego morderstwa i ra- 
banko. 

Balon. W Jastrzębi przy Ciężkowicach w d. 5 lipca, 
o godzinie w pół do 1 z połndnia, obserwowano u- 
noszący się balon z podróżnjącymi, od zachodn, a 
skierowany wskntek powstałego wiatru na północny- 
zachód, t. j. w Kiernnku od Jastrzębi ku Tarnowo- 
wi. Można było odróżnić cały balon z łódką. Ludzie 
zaciekawili się bardzo nadpowietrznem zjawiskiem. 

Do Krynicy przybyło w czasie od 21 do 25 go 
czerwca gości zdrojowych 160, innych osób zaś przy- 
byłych w celach niekuracyjnych 44. Razem od po- 
czątku sezona bawiło w Krynicy do 25 czerwca ro- 
dzin 686, osób 1049. 

Il. zlot Sokołów okręgu przemyskiego w Jawo- 
rowie, bndzi w tem mieście i okolicy wielkie zaim- 
teresowanie w szerokich kołach. Odbędzie się on w 
dniu 9 b. m. Liczne drażyny z Dobromila, Jatrosła- 
wia, Liska, Mościsk, Przemyśla, Sądowej Wiszni, 
Sambora, Sanoka i Zagórza, tndzież goście ze Lwo- 
wa, Gródka i Żółkwi zapowiedzieli swoje przy- 
bycie. 

Wybory do Rady państwa. Przy wyborze nzu- 
pełniającym do Rady państwa z karji wiełkiej wła- 
sności okręgu wyborczego Przemyśl-Jarosław, w miej- 
sce 6. p. Leona Chrzanowskiego, oddano ogółem 
głosów 66; większość absolutna 34. Otrzymali: pan 
Mieczysław Zadora Paszkndzki 22 głosów, dr Stani- 
sław Dąmbski 42 głosów; dwie kartki oddano pró- 
żne. Posłem wybrany zatem dr Stanisław 
Dąmbski. 

Przy wyborze uzupełniającym do Rady państwa 
z kurji gmin wiejskich okręgn wyborczego Sanok- 
Lisko-Brzozów, w miejsce Ś. p. Józefa Wiktora, od- 
dano ogółem głosów 619; większość absolntna 3 10,— 
Otrzymali: Jan hr. Potocki z Rymanowa 303 głosy, 
gr. kat. ks. Teofil Kałużniacki 225 głosów, Aleksan- 
der Piech z Sanoka 91 głosów (!). Ponieważ nikt 
nie otrzymał absolntnej większości, przeto zarzą 
dzono wybór ściślejszy między Janem 
hr. Potockim, a kas. Teofilem Kałużnia- 
c kim. 

Zmiana załogi wojskowej. We środę zrana od- 
szedł z Wiednia do Czortkowa 1 pułk nłanów, któ- 
ry od czterech lat stale przebywał w Wiedniu. Uła- 
ni całą drogę odbędą kunno, tak, że w Czortkowie 
staną dopiero około dnia 25 sierpnia. W tym samym 
czasie przybędzie do Wiednia 7 pułk ułanów z Czort- 
kowa. 

Straszna zbrodnia. Trybunał kasacyjny w Wie- 
dnin rozstrzygnął przedwczoraj następującą sprawę: 
Właścicielka gruntu Rozalja Pankiewicz, w Złoczo- 
wie, zaślubić musiała w dwudziestym roku życia 
znienawidzonego przez siebie mężczyznę. W czterna- 
stym dnja malżeńskiego pożycia usiłowała ona go 
otruć, małżonek jednak nie chciał jeść potrawy za- 
trutej, bo mu nie smakowała i w ten sposob uniknął 
śmierci. Ażeby się przecież pozbyć znienawidzonego 
męża, namówiła ona murarza Lebedyńskiego, obiecu- 
jąc mu 300 złr., do wykonania mordu. W tym celu 
przyniosła sama blaszankę wina i blaszankę nafty 
do stodoły, w której morderca czekał na swoją otia- 
rę. Wino miało słnżyć mn do dodania odwagi, nafta 
zaś do spalenia trnpa. Gdy się oboje małżonkowie 
zbliżyli do stodoły, wyskoczył morderca i strzałem 
rewolwerowym pozbawił małżonka życia, a nastę. 
pnie ciało jego oblał naftą i zapalił, podczas gdy 
żona uciekła. Ccyn straszny dostrzeżony został przez 
pasażerów przejeżdżającego właśnie pociągu, Młoda 
małżonka i murarz zostali przez trybunał w Złoczo- 
wie na karę śmierci przez powieszenie zasądzeni. 
Pierwsza wniosła zażalenie nieważności z tego po- 
wodn, że przy dokonaniu zbrodni nie miała jeszcze 
20 lat i dlatego nie może być na śmierć skazaną. 
Trybunał kasacyjny jednakowoż rozstrzygnął przed- 
wczoraj, że Pankiewiczowa miała w chwili dckona- 
nia czynu 20 lat i utrzymał wyrok pierwszej in- 
staneji w mocy. 

Nietsche — Niecki. Pani Kiżbieta Firster-Niet- 
sche, siostra filozofa niemieckiego, którego obłąkanie 
trzyma już parę lat w dali od świata i od ludzi, 
postanowiła ogłosić szczegółową bjografję swego bra- 
ta. Z licznych materjałów do tej pracy, zwraca u- 
wagę notatka, znaleziona w papierach; filozofa z lat 


młodzieńczych, gdyż z r. 1833 Brzmi ena tak: „W 
dzieciństwie opowiadali mi rodzice, iż przodkowie na- 
si należeli do szlachty polskiej z rodu Nieekich, któ. 
rzy sto lat temu z powodów wyznaniowych (!?) prze- 
nieśli się do Niemiec, 

„Przyznaję, że w latach młodzieńczych nie byłem 
dumny z tego pochodzenia, później jednak zmieniłe m 
zdanie. Krew niemiecka płynie w żyłach moich je- 
dynie przez matkę, z doma Oehler. W ostatni ch 
zwłaszcza czasach nabrałem przekonania, że Polacy 
są narodem naizdolniejszym ze wszystkich Słowian, 
Słowianie zaś wogółe są zdolniejsi od Niemców. 
Szczególniej w ich organizacji politycznej (co zrasz tą 
zgubiło ich polityczuie) podoba mi się liberum ve to. 
Według mnie, Polak Kopernik najsprawiedliwiej i naj- 
szlachetniej użył teg) r:żo, gdy sam jeden zaprot e- 
wał przeciwko obowiązującej w jego epoce nauce i 
przeciwko twierdzeniom naukowym, uznawanym wów- 
czas za pewniki*. 

Ojcem chrzestnym wielkiej księżniczki Marji, 
nowo-narodzonej trzeciej córki, ma być książę Jerzy 
grecki, obecnie naczelny komisarz na Krecie. 

Mowa Derouleda. Z Paryża piszą do nas: W 
dniu 4 b, m. wielbiciele Pawła Derouleda z poetą 
Coppe'em i krytykiem Lamaitrem na czele urządzili 
na cześć wielkiego patrjoty baukiet w Saint Clou d 
pod Paryżem.  Deroulede wypowiedział na bankiec ie 
mowę, która wywołała powszechny entuzjazm, „Od 
24 lat — mówił — jesteśmy łupem sekty nienawi- 
stnej. Jej tajemnym zamiarem jest znihilowanie i zła- 
manie kolejne wszystkich żywotnych sił narodu. Par- 
lamentaryzm jest narzędziem jej panowania i nasze- 
go zgnębienia. Przypuściwszy nawet, czemu d>iąd 
wierzyć ńie mogę, że zdrajca Dreyfus nie jest zdraj- 
cą, któryż inuy rząd dopuściłby, aby się rozwinął 
na ciele Francji ten ohydny trąd, który zazrnł nam krew i 
zeszpecił twarz! W którymże kraju czekanoby tak 
długo na rozwiązanie takiego problema ? I nie myśl- 
cie, aby spółka Dreyfus et Comp. miała zamiar zam- 
knąć teraz ostatecznie tę sprawę. Ma ona interas w 
tem, aby we Francji wywoływać rozdwojenie i przeź 
to panować. Nie będzie uczynione nie ostatecznego. 
Uwolnienie bez dowodów, nieodpowiedzialność po- 
wszechna bez dokumentów, połowiczna reparacja po 
połowieznej absolucji, oto ich plan. Takie rozwiąza: 
nie, któreby wydało kraj na łup wściekłej niepewno*- 
ści, byłoby nową zbrodnią przeciwko bezpieczeństwu 
państwa. My także mamy prawo do pełnego Światła, 
my także mamy prawo do spokoju serc i umysłów. 
Jeżeli nikt z nas nie stanął na drodze, którą pro- 
wadzono Dreyfasa przed jego sędziów wojskowych, 
to dlatego tylko, że nie wątpimy o lojalności, nieza- 
leżności i prawości oficerów naszej armji. Jesteśmy 
gotowi uważać wyrok, który ma być wydany za o0- 
stateczny i nienlegający dyskusji. Trzeba jednak, aby z 
tego wyroku zostały wyciągnięte wszystkie logiczne, 
nienniknione konsekwencje. Nie badaliśmy wszystkich 
tajnych aktów sprawy Dreyfusa. Jesteśmy tylko lu- 
dźuni dobrej wiary i dlatego jesteśmy absolutnie prze” 
konani, że 6 ministrów wojny i3 ministrów-prezyden- 
tów nie mogli systematycznie oszukiwać siebie i nas 
przez przeciąg lat pięciu. Byłoby dzieciństwem utrzy- 
mywać, że żaden z tych ministrów nie badał najpo: 
ważniej aktów sprawy, która wprawiła kraj w taki 
stan zamętu. Byłoby obelgą przypuszczenie, że ci 
ministrowie podawali sobie z rąk do rąk kłamstwo i 
przyjmowali misję bronienia go jako prawdy“. 

Minister Gallifet — jak donoszą z Pary- 
ża — staje sią coraz bardziej zagadkowym. Rosche- 
fort dał w swoim dzienniku wiadomość, że Świeżo 
książę Orleański zapłacił za Gallifeta 50.000 fr., 
przegranych przez jenerała w karty. W każdym ra- 
zie (rallifet, nkazawszy się raz jeden w lzbie posel- 
skiej w cywilnem szarem, poplamionem ubraniu, któ- 
re, jak mówił, zupełnie jest stosowne dla „tych lu- 
dzi, co są w Izbie*, nie pokazał się deputowanym, 
zamknął się w swoim gabinecie i raz tylko był na 
obiedzie n Loubeta (Intransigeant stale nazywa Lon: 
beta „królem Panamą I szym*). Skutkiem tego chwi- 
lowego nkazania się i zniknięcia, Rochefort dał Gal- 
lifetowi przydomek „Komety“. Opowiadają, że Galli- 
fet, zapytany o powód unikania deputowanych, od- 
powiedział: „Nudzą mnie te wszystkie historje ! Niech 
się tam Waldeck z niemi ułatwia, żonntre de Dieu!“ 

Niedziela w Brukseli. Dzień świąteczny i deszcz 
prawie nieustający, to naturalny wróg wszelkich zgro- 
madzeń Jndowych. Dostateczny to powód, aby miasto 
wyglądało jak wymarłe. Zresztą do wtorku trwa za- 
wieszenie broni między nieprzyjacielskimi obozami; 
rząd prowadzi nkłady z przywódcami opozycji, a lnd 
czeka. Dopiero pod wieczór deszcz ustał, ulice oży- 
wiły się. Mnzyczne automaty grają przed kawiarnia- 
mi, grupy mnzykantów na rowerach przeciągają uli- 
cami i zwolna wylega ludność z domów, zwłaszcza z 
dzielnicy staromiejskiej. Wypalki ostatnich dni sta- 
nowią przedmiot rozmowy, lecz spokój i porządek ni. 
gdzie nie jest zakłócony. Obywatele z humorem ob- 
serwują wybite szyby, których znaczną część wpra- 
wiono już na koszt miasta. „Zbyteczny pośpiech — 
mówi jakiś doweipniś — w środę będą wyhite na uo- 


WINA SYCYLIJSK [Ib naturalne. smaczne i lepsze od wszystkiech win włoskich 


Nr. 1. $zusevero zir. 1:28, Nr. 2. 


Partenieo złr. 1:60, Nr. 3. Castel del Monte złr. 2:00, Barletta czerwone zł. 128, Syraknsa 
ezerwone deserowe zir. 1:60, — Ceny rozumieją się za 1 Garnisc (4 htry) 


2192 


poleca Handel JAKOBA PIEKŁY w Podgórzu. 


Kółkom Rolniczym znaczne ustępstwa. —„Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu i ponoszę połowe opłaty akcyzowej. 


5 


= =—=—— = = 


wo“. Wieczorem masy zebrały się w okolicy „Mai- 
sen da peuple*. Parterowy lokal restauracyjny wy- 
rełniają obywatele, śpiewający przy piwie pieśni re- 
wolucyjne, wzywające do bezrobocia i ogłoszenia re- 
publiki. W górnej sali bawią się setki młodzieży. 
Młcdzieńcy i dziewczęta trzymając się za ręce, two- 
rzą olbrzymie koło i śpiewają chórem najnowszą pio- 
senkę brukową, której cały tekst stanowi nazwisko 
prezesa ministrów. „O, van den Peereboom* powta- 
rza śpiewający chór bez końca. W środek koła wcho- 
dzi chłopiec, skinieniem przyzywa do siebie jednę 
z dziewczyn, oboje klękają i całują się, poczem mło- 
dzian wraca do kcła, a dziewczyna pozostaje w środ- 
ku, aby wywołać innego chlopca; znów klękają ica- 
łują się, dziewczyna idzie do koła, chłopak zostaje 
idt., przy nieustającej melodji chóru: „O, van den 
Peereboom !* 

Treścią tej „manifestacji“, jest oczywiście poca. 
łunek. Treść nie groźna, przynajmniej dopóki tłum 
bawi się w sali. Tak wygląda rewolucja świąteczna 
w Brukseli. Nie można zaprzeczyć, że humor ludowy 
objawia się tu prawdziwie stylowo. Na poniedziałek 
zwołano zgromadzenie u wszystkich bram miasta, 
a we wtorek wieczorem lud brukselski wypełni teatr 
miejski, aby wysłuchać sprawozdania o propozycjach 
rządu. Stosownie do ich treści, lnd albo pójdzie do 
zwykłej pracy, albo zaśpiewa na nowo: „O van den 
Peereboom“... 


Ks. arcybiskup warszawski Popiel wyjechał 
wczoraj rano do Nowego Sącza, 

Docent dr St. Ciechanowski, sekretarz komite- 
tu gospodarczego IX zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich, zamieszkał przy uliey Wielopole, l. 4 
parter. 

Uroczyste otwarcie ruchu na kolei Trzebinia- 
Skawee odbędzie się w dnin 20 lipca b. r. 

Posiedzenie komitetu ściślejszego Zjazdu dzien- 
nikarzy słowiańskich zapowiedziane na niedzielę, zo- 
stało odłożone do środy, godz. 7 wieczorem. 

Wiec maturzystów był zwołany we Lwowie na 
poniedziałek do hali muzycznej na placn powystawo- 
wym lwowskim. Zamiast maturzystów pojawiło się 
grono t. zw. postępowej młodzi akademickiej, kilku 
studentów i trochę socjalnych demokratów. Po dłngiem 
lecz bezowocnem wyczekiwania na właściwych współ- 
uczestników wiecu, p. Wolski wygłosił długi referat 
p zadaniach i cbowiązkach młodzieży, p. Dawid o 
wybieraniu sobie zawodu, a p. Odrzywolski o kształ- 
cenin siebie samego. W rozprawie, jaka się po tych 
referatach wywiązała, zabierali głos:  maturzy- 
sta pam Śzezepanowski, Wyrostek i Mokłowski, 
obaj działacze na niwie socjalnej demckracji i panna 
Parniewska. P. Przygodzki zbijał twierdzenia socjal- 
nych demokratów i zachęcał młodzież do wstępowa- 
nia w szeregi socjalno-katolickie. P. Mokłswski na 
to napadł na Jezuitów, a dr Gorzycki nzbrojony w 
aparat historyczny dowiódł niezbicie, że chrześcijań- 
stwo było wprawdzie kiedyś pionierem pestępu, ale 
obecnie jest czynnikiem reakcyjnym. 

Mówił jeszcze jeden z włodyc, Rusinów, oczywi- 
ście radykał, potem kilku innych nłodzieńców sprze- 
czało się z sobą i wreszcie o 9 wieczorem dziwny 
ten wiec został zakończony. 

Skazanie Lichtigów. Wychodzące we Lwowie 
liberalno-żydowskie pisemko p. t. Słowo polskie, roz- 
puściło w zeszłym tygodnia wiadomość, jakoby try- 
buna? najwyższy zniósł wyrok sądu karnego w Jaśle, 
przeciwko żydom-mordercom Lichtigom i jakoby po- 
nowna rozprawa odbyć się miała przeciwko nim w 
dniu 3 lipca 1899 r., przed sądem obwodowym w 
Nowym Sączu. Wiadomość ta przekradła się i do in- 
nych pism. Brzmiała ona jednak wogóle dość niewia- 
rogodnie, już choćby z tego powodu, że w miastach 
takich, jak Nowy Sącz, Jasło, Tarnów ete. etc. roki 
sądów przysięgłych przypadają na ostatni miesiąc 
każdego ćwierćrocza, a więc w lipen mogłaby być w 
jednem z tych miast rozprawa tylko wtedy, gdyby 
kadencja przeciągnęła się poza czerwiec lub była nad- 
zwyczajną. 

Dowiadujemy się obecnie Z najlepszego Źródła, że 
wiadomość była z grnntu zmyślopa. Na dzień 3 lip- 
ca rozpisana została dopiero rozprawa przed sądem 
kasacyjnym w Wiedniu. Zażalenie nieważności wnie- 
sione przez skazanych, opierało się na bardzo sła- 
bych podstawach, ponieważ przebieg rozprawy wzo- 
rowo prowadzobej przez p. radeę Kozubskiego, nie 
dawsł żadnych punktów zaczepienia. To też trybu- 
nał najwyższy zażalenie nieważności 
odrzucił, a wyrok tem samem stał się prawo- 
mocnym. Ogłoszone to jnż zostało urzędownie skazań- 
com. Ku ubolewaniu przyjaciół Słowa polskiego, 
ponowna rozprawa przeciw Lichtigom mie odbędzie 
się więc ani w Nowym Sączu, ani gdzieindziej, Wia- 
domość ta wywołałą zapewne przygnębienie wśród 
żydów jasielskich, którzy żywo sympatyzują z Lich- 
tigami, dochodzącemi w iście żydowski sposób swojej 
krzywdy, na „odmieńcu* (ellerze. Trzeba zaś wie- 
dzieć, że żydzi w Jaśle są dziś wszechwładnymi pa- 
nami, a gwałtowne dobijanie -się ich-o przeważające 


-GŁOS NARODU: 


wpływy w stosunkach miejskich, jest coraz skutecz- 
niejsze. 

Pod zarzutem zamordowania handlarza Gniina 
w Sączu, uwięziono tam 26-letniego rezerwistę Jana 
Gargulę z Librantowej. Dosiawił go do sądu wach» 
mistrz żandarmerji Mazurkiewicz. Podejrzenie jest 
prawdopodobnie trafne, bo Gargula sam zdradzał się 
co chwila ze znajomością szczegółów morderstwa. 
Na tej podstawie odstawiono go do więzienia śled- 
czego. 

Z Nowego Targu otrzymnjemy następującą ko- 
respondencję: Przed kilku laty nastąpił pewien zwrot 
w Podhalu, a to z chwilą gdy hr. Zamoyski nabył 
na własność Zakopane. Kozpanoszeni żydzi, dzierżący 
cały ster powiatu, doznałi porażki, gdyż hr. Zamoy- 
ski zaczął wydzierżawiać myta, karczmy, propinacje 
i t. p., czem przysporzył krajowi grosza, a zarazem 
położył tamę demoralizacji i opilstwn, dając sposo- 
bność ludności do zarobkowania, ustanawiając mytników 
i szynkarzy z ludności ebrześcijańskiej. Dzierżawa 
propinacji miejskiej i browaru w Nowym Targa spo- 
czywała również długie lata w rękach wszechwła- 
dnej kliki żydowskiej Goldfingera i spółki. Jak szko- 
dliwa była działałność tej spółki, opisywać trudno. 
Hr. Zamoyski widząc, eo się święci, przy rozlicznych 
wych zajęciach, wpłynął na właściciela Tenczynku, 
p. Leszka Wiśniowskiego, do wniesienia oferty na 
dzierżawę propinacji i browaru miejskiego w Nowym 
Targu, przyjmując jako wspólnika piwowara p. So- 
bestjana. Zła gospodarka doprowadzała spółkę tę do 
strat, wskutek czego p. Wiśniowski wypowiedział swe- 
mu wspólnikowi i po sądowej awizacji usunął tegoż 
z interesu. 

Wobec takiego stanu rzeczy wywiązał się proces 
przed sądem w Nowym Sączu, który zakończył się 
ugodą, mocą której zobowiązał się p. Wiśniowski od- 
stąpić całą dzierżawę p. Sobestjanowi pod warunkiem, 
że ten ostatni spłaci mu w przeciągu dwóch miesię- 
cy włeżony w interes kapitał około 70 tysięcy. 

Dziś skonstatować musimy tylko arcysmutny fakt, 
że p. Sobestjan, nie mając pieniędzy, przyjmuje do 
spółki, a raczej przelewa swe prawa dzierżawy na 
żydów, których z wielką biedą i ofiarnością hr. Za- 
moyskiego, pozbyliśmy się. Swiadczy to wszystko, jak 
nisko upadliśmy. W tej całej sprawie niepoślednią 
rolę odgrywa sekretarz magistratnalny, p. Władysław 
Rapacki, który za przeklętej pamięci Banku rusty- 
kalnego operował, jako urzędnik tegoż na skórach 
chłopskich i wskutek nieprawidłowości (jak to po ga- 
licyjsku obecnie nazywają) ucieczką do Serajewa ra- 
tował swój splamiony honor, jednak przychwytany, 
spotkał się z bezwzględnością prokuratora i trybuna- 
łu w Nowym Sączu. Wtajemniczeni opowiadają sobie, 
że p. Rapacki jest wspólnikiem cichym dzierżawy 
propinacji. Dodać musimy, że nie możemy pojąć, jak 
p. Rapacki wobec swej burzliwej przeszłości mógł uzy- 
skać w Nowym Targu posadę urzędnika miejskiego, 
i jak jako taki, może być spólnikiem dzierżawy do- 
bra gminnego. 

Napad na księdza. W Tuczempach, w powiecie 
Jarosławskim, napadli trzej pijani chłopi, między ni- 
mi wćjti policjant gminny na przejeżdżającego przez 
wieś księdza ruskiego Pierożka ; ściągnęli go z fury, 
a jeden uderzył go silnie kołem w bok. Sprawę od- 
dano sądowi. 

Witold Wolański, właściciel rozległych dóbr w 
Tarnopolskiem, przez dłngi czas zupełnie bezprawnie 
tytułający się „hrabią“ (tytuł ten odebrało mu nie- 
dawno namiestnictwo), oskarżony był o oszustwo i po- 
twarz. Kiedy jednak sprawa ta oparła się e apelację, 
ta zniosła oskarżenie co do potwarzy, tak, że teraz 
ma być rozpatrywaną zbrodnia o oszustwo, dokonane 
na pewnem towarzystwie ubezpieczeń. Zdawało się 
już, że w końcu stanie się zadość sprawiedliwości, i 
że „fałszywy hrabia“ odpokutnje za swą zbrodnię, 
tymczasem sprawa wzięła znów w łeb wskutek nieja- 
wienia się oskarżonego na rozprawie. Nadmienić tn 
trzeba, że pan „hrabia* był już w więzieniu śled- 
czem i tylko dzięki kaucji i względom na jego „wą- 
tle“ zdrowie puszczono go na wolność. 

Ze Słociny piszą do nas: 

Najprzewielebniejszy ks. Józef Pelczar, Biskup- 
sufragan przemyski, odbywał wizytę kanoniczną de- 
kanatu rzeszowskiego w czasie od 27 maja do 30 
czerwca. Duchowieństwo, kolatorowie paratji, władze 
tak rządowe jak i autonomiczne, szkoły i wogóle cała 
ludność dekanatu starała się jak najwspanialej i naj- 
godniej uczcić wysokiego dostojnika Kościoła. Wszę- 
dzie stawiano bramy trynmfalne, tworzono banderje 
i strzelano z moździerzy. 

Ostatnią wizytę kanoniczną odbył Najprzew. ks. 
Biskup w paraśji słocińskiej, gdzie ks. proboszcz R. 
Malinowski starał się o jak najwspanialsze przyjęcie. 
Od kilku dni czyniono przygotowania, postawiono 
wspaniałe bramy tryumfalne, jednę obok dworu sta- 
raniem Kolatorki hrabiny Wallis, a drugą obok ko- 
ścioła staraniem ks. proboszcza. 

Przed przyjazdem ks. Biskupa zgromadziło się da- 
chowieństwo prawie z całego dekanatu, kolatorka, pp. 
br. Bruniccy z córkami, dzieci z 5 szkół w parafji 
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z nauczycielami i cała ludneść paratjalna. Wszyscy 
oczekiwali przyjazdu w jak najlepszym porządku. 

Około 6 godziny dano sygnał wystrzałem z moč} 
dzierzy i dwóch dzielnych wieśniaków na koniach 
przyjechało do ks. proboszcza z oznajmieniem, iż ks. 
Biskup już niedaleko, 

Niebawem nadjechał ks. Biskup poprzedzony i oto: 
czony banderją, złożoną z 160 młodych wieśniaków 
w narodowych strojach z chorągiewkami w ręku i z 
przepaskami przez ramię, pod dowództwem posła Sza- 
jera. Po przywitanin uroczystem na dworze, wprowa- 
dzono ks. Biskupa do kościoła, gdzie miejscowy ks. 
proboszcz Malinowski przywitał go w pełnem zapału 
przemówieniu. Następnie odprawiono nabożeństwo ża- 
łobne za zmarłych, a potem udzielał ks. Areypasterz 
Sakramentu bierzmowania. 

Dnia 29 czerwca odprawił Najprzew. ks. Biskup 
0 7 godzinie rano Mszę św., katechizował dzieci, 
które bardzo pięknie odpowiadały, za eo otrzymywały 
książeczki i obrazki. Po uroczystej Sumie przyjmował 
u siebie nauczycieli, wójtów i komitet kościelny. Po 
nieszporach ubrany w szaty pontyfikalne wszedł ks. 
Biskop na ambonę i w pedniosłej mowie zachęcał lud 
do trzeźwości, zgody, poszanowania duchowieństwa i 
do regularnego posyłania dzieci do szkoły, Wyraził 
nadto swoje zadowolenie i uznanie ks. Proboszczowi 
z pracy jego około kościoła i całej parafji, tudzież 
ndzielił pasterskiego błogosławieństwa połączonego z 
odyustem zupełnym, s 

Dnia 30 czerwca udzielał? po Mszy św. Sakra- 
mentu Bierzmowania, wizytował kościół wewnątrz i 
zewnątrz, a następnie miał konferencję z duchowień- 
stwem z całego dekanatu. Podczas obiadu pożegnal- 
nego, ks. proboszez Malinowski w pięknej mowie imie- 
niem swojem i całej parafji wzniósł zdrowie Arcypa- 
sterza, dziękując mu za odwiedzenie parafji. Następnie 
Najprzew. ks. Biskup pił zdrowie ks. prob, Malino- 
wskiego, jego rodziny, ks. dziekana Karakulskiego, 
wieedziekana Ks. Gryzieckiego, p. Adolfa Brnniekiego 
przyszłego kolatora, swego kapelana, oraz księży ca- 
łego dekanatu. 

Ks. dziekan Karakulski do łez wzruszony dzięko- 
wał ks. Biskupowi za trudy poniesione przy wizyta- 
cji. O godzinie 6 wieczorem pomodliwszy się w ko- 
ściele, udzielił jeszcze ks. Biskup błogosławieństwa 
i odprowadzony w procesji, wsiadł do czekającego 
nań powozu. Otoczony banderją w towarzystwie liczne- 
go duchowieństwa i osób Świeckich, odjechał na ko- 
lej do Rzeszowa. 

Przed stacją w Rzeszowie banderja utworzyła koło. 
a poseł Szajer imieniem jej w kilku słowach podzię- 
kował ks. Bisknpowi za odwiedzenie parafji słociń- 
skiej. Najprzew. ks. Arcypasterz wyraził swoje zado- 
wolenie i podziękowanie p. Szajerowi za dzielne pro- 
wadzenie, a wszystkim tworzącym banderję za wzo- 
rowy porządek i ndzielił im swego błogosławieństwa. 
Banderja wzniosła trzykrotny okrzyk na cześć Arcy- 
pasterza i we wzorowym porządku odjechała do Sło- 
ciny. 

Żydowska gospodarka w Kołomyi. W każdem 
mieście, szczególniej w ostatnich czasach, dzieją się 
jakieś nieprawości, ale nie są chyba nigdzie posunię- 
te do takiej bezczelneści jak w Kołomyi. Od dawna 
już żadna sprawa nie zajmowała tak dalece nmysłów 
obywateli kołomyjskich, jak sprawa wydzierżawienia 
propinacji miejskiej. Czy fakt ten uważać należy za 
objaw treski o dochody miasta, czy €o innego, w to 
nie wchodzę, w każdym razie zainteresowanie było 
nadzwyczajne. Otóż rozpisano licytację i stanęły dwie 
partje jako cfferenci, a to: Seidman i spółka, i Men- 
del Spindel i spółka, (ta druga złożona przeważnie 
z radców miejskich żydów), ludzie dziś wpływowi, . 
trzęsący miastem na jego własną zgubę, ladzie, któ- 
rzy z biednych faktorów stali się panami. Pierwsi 
charowali rocznie za dzięrżawę 118.800 złr., drudzy 
114.400 złr. a więc o 4.400 złr. mniej. I stała się 
rzecz nadzwyczajna. Otóż miasto, które brnie w o- 
kropnych długach, które nakłada na swych obywateli 
500, dodatkn ad podatków bezpcśrednich, które 
w końcu nie ma pieniędzy na najważLiejsze rzeczy 
jak przeprowadzenie kanalizacji, regulację euchnące- 
go potoku, płynącego przez środek miasta i zapro- 
wadzenie porządnego światła, zatwierdza ofertę dru- 
gą, odrzucając pierwszą, i darowuje tym pp. radnym, 
będącym właściwymi dzierżawcami propinacji 4.400 
złr. rocznie t.j. przez czas całej sześcioletniej dzier- 
żawy 26.40 złr., notabene ze szkodą obywateli ko- 
łomyjskich (nie radnych), z których na pokrycie ze- 
szłorocznego niedoboru skórę się Ździera. 


Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna krajo” 
wa uchwaliła na posiedzeniu dnia 3 lipca 1899: 

Zamianować nauczycielami szkół ludowych (C. d.): 
Kazimierza Nowotarskiego w Strutynie; Marję Sozań: 
ską w Jaworze; Józefa Jaworskiego w Ilkowicach ; 
Stefanję Kręcińską w Nuszeżu; Józefa Wojtanowskie- 
go nauczycielem starszym a Marję Eckertównę nat- 
czycielką młodszą 5-klasowej szkoły w Tarnobrzegu : 
Augustę Czosnykowską nauczycielką młodszą 4-klas. 
szk. w Kalwarji; Józefa Komana nauczycielem 5-kla- 
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mowej szkoły w Dąbrowie; Jana Koczura i Stanisła- 
"wa Jankowskiego starszymi nauczycielami 4-klasowej 
szkoły w Jaworznie; Mikołaja Staszkiewicza nanczy- 
cielem kierującym 5-klasowej szkoły męskiej w Ha- 
łiczu; Marję Zalewską nauczycielką młodszą 2-klaso- 
wej szkoły w Zarudziu; Andrzeja Bisztygę nauczy- 
<ielem kierującym 2-klasowej szkoły w Czułowie; 
Bazylego Wąsowicza nauczycielem kierującym 2-kla- 
sowej szkoły w Ułaszkowcach ; ks. Franciszka Urygę 
nauczycielem kierującym 2 kiasowej szkoły w Mogile; 
Aleksego Kiszakiewicza nauczycielem kiernjącym 2- 
klasowej szkoły w Dachnowie; Józefa Knlmatyckiego 
nauczycielem kierującym 2-klasowej szkoły w Ułazo- 
wie; Marję Kordecką młodszą nauczycielką 2-klaso- 
wej szkoły w Niedzieliskach ; Amalję Kleefeldównę 
nauczycielką młodszą 2-klasowej szkoły w Postołówce; 
„Jana Ratuszniaka starszym nauczycielem 3-klasowej 
szkoły w Iwankowie; Włodzimierza Łojewskiego nau- 
czycielem młodszym 3-klasowej szkoły w Uściu bisku- 
piem; Edmunda Unolta nauczycielem kierującym 2- 
klasowej szkoły w Olehowcu; Wojciecha Zawadę nau- 
czycielem kierującym 2- klasowej szkoły w Żarkach ; 
Cypzjana Ziołkowskiego nauczycielem kierującym 2. 
klasowej szkoły w Świdowie; Romanę Sokołowską 
nauczycielką młodszą 2 klasowej szkoły w Parchaczu ; 
Marcelę Siewierską w Łuczycach ; Julję Bodakównę 
w Spasowie ; Marję Srankiewiczównę w Chorobrowie ; 
Elżbietę Maywaldową w ÓĆwitowej; Henryka Lercla 
w Ottenhausen; Stefana Trompetera w Jurjampolu; 
Jana Urbana w Bratkowicach; Władysława Mąkę w 
Szarwarku; Jana Lipskiego w Budyninie; Franciszka 
Szostaka w Woli rogowskiej; Marję Iwanicką w Ho- 
holowie; Bazzlego Senicg w Ładańcach; Grzegorza 
Onyszkę w Prusinowie; Marję Uhrynównę w Krem- 
pnej; Teodora Pisiewicza w Długoszowie; Jana Li- 
gęzę dyrektorem 3-klasowej szkoły wydziałowej mę- 
skiej, połączonej z 4-klasową pospolitą im. Miekie- 
wicza we Lwowie; Augusta Zawadzkiego dyrektorem 
3-klas. szkoły wydziałowej męskiej, połącznej z 4-kla- 
sową pospolitą im. św. Anny we Lwowie; Edmnn- 
da Cenara i Karola Winniekiego nauczycielami 3. 
klasowej szkoły wydziałowej męskiej im. Mickiewicza 
we Lwowie; Marcina Frydla i Kornela Jaworskiego 
nanczycielami 3-klasowej szkoły wydziałowej męskiej 
im. św. Anny we Lwowie ; Włodzimierza Czernika i 
Wiktora Brzezińskiego nauczycielami starszymi 5-kla- 
sowej szkoły pospolitej męskiej im. św. Marcina we 
Lwowie. (C. d. n.). 


Ogłoszenie konkursu. Z powodu rozszerzenia prywa 
tnej szkoły polskiej w Białej i zamierzonego otwarcia no- 
wych klas równorzędnych, ogłasza się niniejszem konkurs 
celem tymczasowego obsadzenia 2 osad nauczycieli(lek) 
młodszych z dniem 1 września b. r. 

Pobory wynoszą: 420 złr. płacy rocznej i 20 pre. do- 
dlatku na pomieszkanie, t. j. 84 złr., razem 504 złr., któ- 
ra to płaca z dniem l stycznia 1900 r. w myśl ustaw do 
480 złr. i 96 złr. dodatku na pomieszkanie, czyli łącznie 
576 złr.. podniesiona będzie. 

Kandydaci(tki) z egzaminem wydziałowym, jakoteż z 
kwalifikacją do uczenia gimnastyki, mieć będą pierwszeń- 
stwo. Pudania bez stempla, opatrzone w potrzebne doku- 
menty służbowe, wnosić należy do podpisanego Zarządu 
w Krakowie, Pijarska 2, najdalej do 51 lipca 1899 roku. 
Uprasza się Szanowne Redakcje czasopism polskich o ał- 
skawe powtórzenie niniejszego konkursu. Zarząd Główny 
Towarzystwa „Szkoły ludowej*. W Krakowie, dnia 5-g0 
lipca 1899 r. Prezes: Dr Ernest Bandrowski. 

Konkursy rozpisują : Rady szkolne okręgowe w Ka- 
mionce i w Strzyżowie na kilkanaście posad nauczyciel- 
skich z terminem do 26 lipca. — Wydział krajowy na 
«lwa stypendja po 1000 złr. z fundacji krajowej ku uczcze- 
niu 25 letniej rocznicy wstąpienia na tron Cesarza Fran- 
<iszka Józefa I dla młodzieńców, urodzonych w Galicji, 
którzy po ukończeniu w kraju uniwersytetu, politechniki, 
lub szkoły sztuk pięknych, pragną uzupełnić wykształce- 
nie w zakładach naukowych za granicą. Termin do 2go 
sierpnia. 


Gabryeiski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
"fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr. 


HUMOR. 


— Jakże panu idzie, panie Icekson * 

-— Źle idzie, pewnie niedługo pociągnę... 
lat .. 

— E! to pan może dożyć i do 90-ciu. 

— Po co pan takie głupstwa mówi? Jak mnie śmierć 
może mie! po kursie 85, to po co ona ma mnie brać po 
kursie 90 ?... 


Mam już 85 


— Proszę o sześć kapsułek z rycinowym olejem. 

— Koszruje 30 ct. 

— Tak drogo? 

— Stała cena. 

— 0), la Boga. tyle pieniędzy ?.. A może pan ma już 
raz używane kapsułki, to wolę, bo pewnie będą tańsze? 


Repertuar teatru miejskiego. 


W sobotę. dnia 8 lipca: „Nowa Dejanira* (Niepopra- 
wni), dramat w 5 aktach Juljusza Słowackiego (po raz 
pierwszy). występ p, Natalji Sienniekiej, oraz pp. Tex 
Trapszo i Józefa Śliwiekiego, artystów teatru rozmai- 
tości. 


W niedzielę, dnia 9 lipca: „Nowa Dejanira“, jak wyżej. 


Szarady. 
Ułożył Adam Wiktor Czerbak. 
I. 
Pierwsza z drugą — wielka miara, 
Trzecia — liczba bardzo stara, 
Trzecia z drugą — to zasłony 
Na skwar słońca rozpalony. 
Czwarta z płąta — w oknie krata. 
Całość — w rym się właśnie wplata. 
II. 
Pierwsza potwierdzenie, że ktoś coś posiada, 
Druga wspak czytana, dużo opowiada. 
Jest częścią dramatu, lub związkiem dtwósh ludzi, 
Całość zaś kobieta, cześć powszechną budzi. 
imee e a oM 
Rozwiązanie szarady z Nr. 146. 


Ha la. — Bal-la-dy-na. 

Dobre rozwiązanie szarad madesłali pp.: Karol 
Kucharski, Fr. Kubanek, M. i J. Michałowskie, Jan 
Szpak, B. Moszczyńska, Zarząd Kółka rolniczego w 
Małej, P. Kinda, J. Rzepecki, Wł, Cora, J. Hans (II), 
J. Golińska, Midowiczowa, K. Chodkiewicz, K. Sta: 
rowiejski, Wł. Wilusz (II), Cieplik (II), J. Stefań. 
ski (II), F. Chmura (11), M. Kropodrówna, W. Gro- 
decka, Kotowski (II), A. Grabowska, J. Pazdanow- 
ska, St. Polański (II), J. Zachara, Fr. Gaudnik, A. 
Bnnzel (I1), W. Winkler, Podczaski (II), St. Nikiel, 
Wł. Podobiński, J. Franta, B. Misiewicz, Wł. Gar- 
gul (ID), M. J. B. Jakubowscy, J. Bobilewicz (ID, 
E. Cichocka, K. Gajdeczka (II), ks. St. Paszyński, 
J. Nennelowa (IL), M. Telesznicka (II), A. Harasow- 
ski, St. Svaśko (II), A. Sypek (ID), J. i W. Her- 
manowie, Ullmanowie (II), Al. Moskalski (II), To- 
warzystwo „Zgoda“ w Krośnie, M. Kaiser, Nodzeń: 
skie, B. Kluger, A. M. Kalicińskie. 


Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie panna Mania Kaiser z Krakowa. 

Rozwiazanie należy nadsyłać z miasta najdalej do czwart- 
ku, z prowincji do platku. 

ię otrzymać może tylko prenumerator „Głosu Na- 
rodu* 

Za trafne rozwiazanie szarad w numerze 152 zawartych 
Redakcja przeznacza : „Pamiątka po Dobr.; Matce", powieść 
Klementyny z Tańskich Hofmanowej. 


COo CO 0" UNA AWA SNY WK "| 
OD PÓL. 


A jak wezmę skrzypki moje, 
Jak przykręcę a nastroję, 

Na zielony pójdę łan, 

Tam ja sobie król i pan! 

Jak od sercu zagram kwiatom, 
Krasnym makom a bławatom, 
Pójdą, pójdą w tan! 


Jak posłyszą żwawe zdroje, 
Jak pochwycą pieśni moje, 
A uderzą w gromki wtór, 

Giwarnem echem huknie bór 
I rozśpiewa się w około, 

„A rozgłośnie, a wesoło 

W jeden, w jeden chór. 


Bo skrzypkami ja czaruję: 
Kto posłyszy, Już tańcuje, 

A kto smutny, wesół tam, 
Gdzie nadzieją sercom gram ; 
Moje pieśni kto posłyszy, 
Dziwne głosy chwyta w ciszy, 
Nie ten, nie ten sam. 


W moich skrzypkach szumią drzewa, 
Gwatzą bory, rzeka śpiewa, 
Bujna łąka cała gra, 

A włoruje dusza ma! 

I zaklina w takt piosenki 
Radość, bóle, łzy i męki, 

Jakie ziemia zna... 


aobójstwo Henryka Szydłowski, 


(Doniesienia telefoniczne i listowne „Głosu Narodu“), 

Lwów 8 lipca. 
Kartki pośmiertne, donoszące o pogrzebie Henry- 
ka Szydłowskiego, wystylizowane są krótko i ogólni- 
kowo. Nie zaprasza w nich na pogrzeb ani rodzina, 
ani nikt, jest tylko wzmianka, że „zmarł po ciężkiej 
i krótkiej słabości, opatrzony św. Sakramentami*, 
Nawet nie ma na kartkach skąd się odbywa po- 
grzeb. Widocznie nmyślnie, aby uniknąć tłumnego 
zgromadzenia ciekawych. Przesadne pochwały w nie- 
których dziennikach o nieboszezyku, wobec faktów, 
wywołują w szerokich kołach wprost przeciwne uczu- 
cia. Nikt bezwarnnkowo nie rzuca: kamieniem potę- 
pienia na nieboszczyka zwłaszeza, gdy stanął już 
przed sądem Bcga; ze skwapliwością opinja publiczna 
szuka głównego źródła winy poza osobą samobójcy 
i przypisuje mu daleko sięgające okoliczności łagodzące, 
ale niepodobna osłaniać męczeństwem, jak to czynią 


Mrka. 


tu niektórzy tego, co się charakterem swoim wyła- 
maje wprost z zasadniczych postulatów etyki. 

Stosunek nieboszczyka do teatru wówczas, gdy 
brał udział w byłych tegoż dyrekcjach, jest przez 
jego przyjaciół do niemożliwości naciągnięty i nie- 
zgodny z faktami, które przeważnie świadczą o zu- 
pełnej deprawacji, a ślady jej i konsekwencje dziś 
jeszcze ucznwać się dają. Ludzie mogą i powinni 
przebaczyć wszystko zmaiłemu, a Bóg miłosierny nie- 
zawodnie najdrobniejsze ziarnko dobrych czynów i na- 
wet intencyj policzy — ale dla każdego społeczeń- 
stwa pozostać muszą, mimo wszelkich okoliczności, 
wytyczne zasady, których naginanie i sofistyczne na 
kręcanie źłe i szkodliwie odbija sią na opinji pu- 
blicznej. 

Pogrzeb odbył się z domu na Chorążczyznie, któ- 
ry do uiedawna był własnością Szydłowskich i gdzie 
spełnione zostało samobójstwo. Zwłoki nieboszczyka 
spoczywały w dalszych pokojach, w których przedtem 
mieściła się kancelarja adwokacka  Szydłowskieh. 
Zwłoki spoczywały w metalowej trumnie otoczonej 
gorejącemi świecami i wśród krzewów kwiatowych. 
Dostęp do odwiedzania zwłok nie był wzbroniony, 
ale puliczność mało odwiedzała. Pogrzeb odbył się 
po godzinie 9 z rana. 

Gazeta Narodowa przytacza ustęp z listn, pi- 
sanego przez Ś. p. dra Henryka Szydłowskiego, do 
jednego z jego przyjaciół, W liście tym dziękuje 
ś. p. dr Szydłowski swemu przyjacielowi za to, co 
dla niego uczynił, życzy mu, aby był tak całe życie 
szczęśliwym, jak on w tej chwili czuje się nieszczę- 
śliwym i prosi go, aby stanął czasem w obronie jego 
pamięci — a dalej tak pisze: - 

„Ot! i całe życie poszło na marne! Gdy wcho- 
dziłem w świat, wszystko się do mnie uśmiechało. 
Zdawało się, że przyszłość moja będzie jasną i po- 
godną. Wróżono mi powodzenie, majątek i szczęście, 
a wszystko zawiodło. Na drodze życia stanął teatr. 
W pierwszym roku mego zawodu adwokackiego zo- 
stałem syndykiem teatralnym i to stało się przyczy- 
ną wszystkich nieszczęść moich. Rzucony w wir ży- 
cia teatralnego, które jakby silnymi łańcuchami wiąże 
do siebie każdego co się doń zbliży, nie mogłem go 
już porzucić, Teatr stał się dla mnie wszysikiem. 
Wbrew moim interesom majątkowym zajmowałem się 
sceną bez widoków na materjalne zyski. Zdawało mi 
się, że nie ma dla mnie życia bez teatru. Nie zra- 
żały mnie klęski finansowe, brak wszelkiego azna- 
nia ze strony prasy i publiczności, a także przeci- 
wności, z któremi ja i mój wspólnik mieliśmy do 
walczenia. 

„Nie umieliśmy sobie zjednać czynników rozstrzy: 
gających o powodzeniu teatru i z prawdziwą goryczą 
patrzyliśmy, jak niesprawiediiwie oceniano nasze go- 
rące starania okolo sceny. Straty, jakie poniosłem na 
teatrze, dosięgają 150.000 złr., a może i więcej, a 
posądzany byłom, że rozchodziło mi się przedewszy- 
stkiem o zyski. Siły personala przed i w czasie wy- 
stawy składały się na eałość, jakiej od dawna scena 
lwowska nie miała, a dziś rozproszone, stanowią cblu- 
bę scen, które je pczyskały. Z jaką atoli oceną Bpo: 
tkała się działalność ówczesnej dyrekcji? Nie były to 
hymny pochwalne, które dziś na wsze strony roz: 
brzmiewają. 

„Z pod ciężarów, jakie po ustąpieniu z dyrekcji 
teatru na mych barkach pozo.tały, nie mogłem się 
wydobyć i dziś padam ich ofiarą. A jednak i dzisiaj, 
w tej chwili nawet, nie złorzeczę tej scenie, którą 
ukochałem, 

„Wina moja polega na tem, że nie potrafiłem się 
oprzeć tatalizmowi. Spłacam ją mem życiem”. 

List ten pisany jest do najserdeczniejszego przy- 
jaciela Szydłowskich, żyda Natana Ioewensteina, ad- 
wokata we Lwowie. 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu", 


Wiedeń 7 lipca. Oprócz Adlera, Bretschneidra 
i Reumana, odstawiono do sądu karnego za wy- 
stępek zbiegowiska 22 socjalnych demokratów. 
Belgrad 7 lipca. Sprawca zamachu na Mila- 
na jest Bośniakiem, nazywa się Kuczewicz. 
Śledztwo wykazało, że Kuczewicz miał wspólni- 
ków. Milan jest raniony w plecy. (Zdaje się, 
że przez pomyłkę biegł z szablą w przeciwnym 
kierunku, niż sprawca zamachu. Przyp. Red.). - 
Oficjalnie zapowiadają, że rana ta pochodzi 
z otarcia się kuli o plecy (Stretfschuss). Lukiez 
ranny jest w ramię. Uwięziono 14 polityków z 
partji radykalnej, podejrzanych o udział w spi- 
sku. Między uwięzionymi znajduje się były pre- 
zes ministrów Tauszauowicz, półkownik Nikolicz 
i adwokat Ziwkowicz. Właściciel dzienuika Od- 
jek Pasicz, został postawiony ped nadzór policji. 
Belgrad 7 lipca. Sprawca zamachu dał do 
Milana cztery strzały. Dwie kule zerwały epo- 
lety u muduru eskróła, trzecia ugodziła adjutan- 
ta i zraniła go ciężko. W. ujętym sprawcy agno- 
skowano oddalonego ze służby pompjera miej- 


APTEKA E. HELI 


Kraków. Grodzka 23. 
„poleca i wysyła odwrotną poostg nie Wosąc opakowania’. 


Skal maieryałów apiecznych — 


ERA 


Ziółka 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapachu | (od 38 ont.) 

Wina lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 cnt.) 
piersiewe Seeburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cnt.) 

Pastylki d dentelinowe jako: woda do ust Dantelia, proszek do zębów. 2157 
Wszysikię specjalności kraj. i zagr. Essencja łepianowa na porost włosów 
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skiego, rodem z Uzice. Mówią, że człowiek ten 
nasadzony został na Milana przez jego politycz- 
nych nieprzyjaciół. 

Belgrad 7 lipca. Po niedoszłym zamachu na 
króla Milana, zgotowała ekskrólowi zgromadzona 
na ulicach publiczność ogromną owacię. Tak sa- 
mo witano entuzjastycznemi oklaskami króla 
Aleksandra, który w kwadrans później przyje- 
* chal na miejsce wypadku. Czy zamach wykona- 
no z pobudek politycznych, czy też był to tyl- 
ko czyn jakiegoś szaleńca, wykaże niezawodnie 
wdrożone śledztwo. 

Amsterdam 7 lipca. Królowa Wilhelmina wy- 
dała wczoraj bankiet na cześć uczestników kon- 
ferencji pokojowej w Hadze. O godzinie 4 po- 
południu przybyły obiedwie królowe na dworzec 
i udały się do zamku, witane entuzjastycznie 
przez tłumy ludu. Uczestnicy konferencji przy- 
byli osobnym pociągiem o godzinie wpół do 7 i 
udali się do zamku. Podczas bankietu wzniosła 
królowa toast na cześć suwerenów i władców, 
reprezentowanych na konferencji, życząc powo- 
dzenia rozpoczętemu dziełu pokoju. 

Paryż 7 lipca. Prezes ministrów Waldeck- 
Rousseau, miał wczoraj dłuższą konferencję z 
dyrektorem wyznań, w sprawie zachowania się 
wyższego duchowieństwa francuskiego i wystą- 
pienia kilku prałatów w ostatnich czasach. O- 
czekiwane są surowe kroki przeciw niektórym 
przedstawicielom duchowieństwa katolickiego. 

Paryż 7 lipca. Franciszek Coppée wystoso- 
wał w Gaulois gorącą prośbę do jenerałów, aby 

przed sądem wojennym w Rennes wypowiedzieli 
A prawdę, nawet pod grozą odkrycia nowego 
zdrajcy, narażenia interesów obrony narodowej 
i zawikłania się w wojnę. 

Sofja 7 lipca. Wieści o rewolucji w 
Bułgarji powtarzają sięuporczywie. 
Na posiedzeniu sobranja z dnia 5b. m. 
podobno zaszły grożne manifestacje 
przeciwko księciu. Wojsko, wezwane 
do przywrócenia porządku, wypędzi- 
ło manifestantów z sali obrad. Na- 
stępnie wybuchło w mieście powsta- 
nie. Wojsko osaczyło miasto. Książę 
pospołu ze swą rodziną wyjechał do 
Euksynogrodu. 

Haga 7 lipca. Ostateczne zaniecha- 
nie ustanowienia obowiązujących 
sądów rozjemczych skutkiem opozy- 
cji Niemiec jest wprawdzie nieuni- 
knione, wszakże dotąd nie nastąpiło. Druga 
komisja uchwaliła wniosek delegata luksembur- 
skiego o sformułowaniu praw i obowiązków w 
czasach wojennych. 

Bruksela 7 lipca. W willi letniej prezesa mi- 
nistrów, Van den Peerebooma, w której zuajdu- 
ją się słynne zbiory flamandzkie, wybito wszyst- 
kie szyby. Równocześnie fasadę zakładu wycho- 
wawczego św. Ludwika, do wysokości dwóch 
metrów, obmazano krwią. Hufiec dwustu chłop- 
ców zaatakował wagon kolei elektrycznej na rue 
Royale i zniszczył go. miotając potężnymi kamie- 
niami, wyrywanymi z bruków i chodników. Wo- 
„źmica raniony. Pasażerowie bronili się poduszka- 
mi z siedzeń. 

Bruksela 7 lipca. Upadek gabinetu Van den 
Peerebooma uważają za prawdopodobny. Utwo- 
rzony ma być gabinet, złożony z przedstawicieli 
stronnictw opozycyjnych. 

Barcelona 7 lipca. Banda uliczników i wy- 
rostków rzucała kamieniami na kościół „Santa 
Matrona* i na szkołę Jezuitów. Przyszło do za- 
mieszek. Policja atakowała tłum, żandarmerja 
dopomogła do rozpędzenia go. Po stronie policji | 
jest trzech ranionych. Skutkiem panującej trwo- 
gi powszechnej teatry są zamknięte. 

Rząd posiada w rękach dowody na to, że 
pełnomocnicy Don Karłosa z Biarritz kierują ru- 
chem karlistowskim w Hiszpanji. który powoli 
się organizuje i wzmaga. Posiadają oni 30 mi- 
ljonów fr. do rozporządzenia, jak niemniej wiel- 
kie zapasy broni i amunicji pochodzenia angiel- 
skiego. 

Madryt 7 [ipca. Donoszą o nowych zaburze- 
niach w Reus, Alicante, Barcelonie, Villa Nubla. 
W Reus tłum atakował kiasztor Montjuich ka- 
mieniami, wołając: „Niech żyje Rzeczpospolita !“ 
Podpalono zabudowania celne. Porucznik kawa- 
lerji zastrzelił właściciela gospody. W Alicante 
podpalono również magazyny celne. Urzędnik ko- 
mory celnej zabił wystrzałem z rewolweru ko- 
bietę. Wszystkie sklepy zamknięte. 

W Barcelonie wzrasta wrzenie rewolucyjne. 
Oblano naftą jeden z klasztorów i podpalono go. 
W Walencji kobiety usiłowały budować bary- 
kady. W Villa Nubla tłum atakował gmachy 
miejskie. 

Londyn 7 lipca. Komisja samoańska proponu- 
je uchwalenie dla Samoi administratora, który 


„GŁOS NARODU" 


nie byłby poddanym żadnego z trzech państw 
protekcyjnych. Do boku jego byłaby przydana 
rada, złożona z przedstawicieli rzeczonych trzech 
państw. Z krajowców utworzony byłby rodzaj 
parlamentu w Apji, który obradowałby nad spra- 
wami, odnoszącemi się wyłącznie do krajowców. 
Władza najwyższego sędziego ma być rozsze- 
rzona. 


Wiedeń 8 lipca. Koncepista policji w Krako- 
wie, Stanisław Krzyżanowski, zamianowany z0- 
stał komisarzem policji. 

Berlin 8 lipca. Sąd przysięgłych uwolnił ko- 
bietę, która dla głodu usiłowała zabić siebie i 
czworo dzieci. 

Belgrad 8 lipca. Atentat na eks-króla Milana 
został dokonany w bardzo ożywionej dzielnicy 
miasta. Adjutant Lukicz jest ranny w lewą rę- 
kę. Po zamachu Milan posłał adjutanta swym 
powozem do Konaku, sam zaś zaczekał w naj- 
bliższym sklepie na fiakra. Gdy ten nadjechał, 
zgromadził się wielki tłum i zgotował Milanowi 
owację. 

Tymczasem sprawca zamachu uciekał w kie- 
runku brzegu Sawy, a ponieważ go ścigano, więc 
odrzuciwszy rewolwer i kapelusz, wskoczył do 
wody, skąd go jednak wyciągnięto i oddano w 
ręce żandarmów. 

Budapeszt 8 lipca. Pester Lloyd dowiaduje 
się następnych szczegółów o czwartkowym za- 
machu: Gdy powóz z Milanem wjeżdźał w wą- 
ską wiczkę na krańcu miasta, daio jakieś indy- 
widuum znak woźnicy, aby zatrzymał konie, co 
też tenże uczynił, sądząc, że nieznajomy pragnie 
wręczyć Miłanowi jaką petycję nagłą. Skoro 
tylko powóz stanął, indywiduum to z bardzo 
bliska trzykroć wystrzeliło do Milana z rewol- 
weru wielkokalibrowego. 

Dwie kułe zraniły adjutanta Lukicza, który 
usiłował zasłonić Milana. Tymczasem dobył Mi- 
lan szabli, gdy trzecia kula zraniła go lekko w 
plecy. Napastnik widząc się zagrożonym przez 
nadbiegające tłumy, strzelił sam do siebie, ale 
zranił się tylko w szyję, poczem zaczął uciekać. 
Płynącego w nurtach Sawy ujęto niedługo po- 
tem. 

Belgrad S lipca. Knezewicz przebywał 
dłuższy czas w Ruma, przed kilku dniami przy- 
był do Belgradu, gdzie stanął w hotelu „Mace- 
donia* , zapisując się pod fałszywem nazwi- 
skiem. 
= Budapeszt 8 lipca. Adjutant Lukicz jest dość 
ciężko ranny; leży w szpitalu garnizonowym, 
gdzie go Milan odwiedził. Król Aleksander mia- 
nował Lukicza z wdzięczności pułkownikiem i 
nadał mu order Miłosza Wielkiego. 

Belgrad 8 lipca. Dziennik urzędowy serbski 
publikuje komunikat króla do armji, w którym 
dziękuje Opatrzności za ocalenie swego ojca, a 
naczelnego wodza armji. 

Belgrad 8 lipca. Wszyscy członkowie gabine- 
tu, dygnitarze państwa i całe ciało dyplumaty- 
czne udało się wieczorem po zamachu do Mila- 
na, celem powinszowania, że uszedł cało z za- 
machu. Prasa serbska oburza się jednozgodnie 
na sprawcę zamachu, podnosząc zasługi Milana 
około armji. 

Belgrad 8 lipca. Milan, którego stan zdrowia 
jest doskonały, wczoraj był obecny na uroczy- 
stem „Te Deum*, które odprawiono z okazji je- 
go ocalenia. 

Belgrad 8 lipca. Sprawcą zamachu na 
Milana jest niejakiś Knezewicz, Serb 
rodem z Bośni. Podczas pierwszego przesłu- 
chania swego przez dyrektora policji podał on 
jako intelektualnych sprawców kil- 
ku wpływowych członków stronni- 
ctwa radykalnego, pomiędzy nimi 
pensjonowanego pułkownika Włodzi- 
mierza Nikolicza, byłego ministra 
Tauszanowicza, redaktora Odjeka Sto- 
jana Proticza, 'Stanojewicza i popa 
Milana Giuricza. Obaj ostatni byli w roku 
1883 skazani na śmierć, lecz ułaskawieni przez 
Milana. 

Dochodzenie karne zostanie wdro- 
żone także przeciw przywódcy rady- 
kałów Pasiczowi. 

Paryż 8 lipca. Nowo mianowany gubernator 
Paryża Brugere, był szefem świty wojskowej 
prezydenta Carnota i znany jest z swych repu- 
blikańskich przekonań równie jak Caillard. 

Rennes 8 lipca. Szef kórpusu, jenerał Jul- 
‘liard został wezwany prżez jenerała Gallifeta, 
aby mu przedłożył tekst swego rozkazu dzien- 
nego, który wystosował był do swego korpusu 
z okazji dyscyplinarnego przeniesienia pułkowni- 
ka Saxcć do innego pułku. (Niepodoba się bo- 
wiem Gallifetowi, że Julliard wziął stronę Sax- 
cego przeciw nikczemnym napaściom e uchwalenie dla Samoi administratora, który | cego przeciw nikczemnyrh napaściom prasy ży- | ży- 


dowskiej 
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i socjalistycznej, zwłaszcza Aurore 
Przyp. Red.). 

Paryż 8 lipca. Jenerał Brugere zo- 
stał mianowany wojskowym guber- 
natorem Paryża w miejsce jenerała 
Zurlindena, który zachował jedynie godność 
członka najwyższej rady wojennej. 

Kontr-admirał Caillard został szefem szta- 
bu jeneralnego marynarki. Były dyrektor biura. 
podatków pośrednich, radca stanu Catusse, 
został mianowany posłem francuskin w Sztok- 
holmie, a dotychczasowy reprezentant Francji u 
dworu szwedzkiego Marcel radcą stanu. 

Paryż 8 lipca. Wilhelm II zwiedził w 
Bergen francuski statek szkolny „I- 
figenia*, a za zgotowane mu przyjęcie ze stro- 
ny załogi francuskiej podziękował tele- 
graficznie Loubetowi. W depeszy o- 
świadczył, że cieszy się z wspaniałej 
postawy synów szlachetnego kraju 
zpełnego serca, jako towarzysz bro- 
nii jako marynarz. Loubet podziękował 
natychmiast za ten dowód uznania. 


„GŁOS NARODU“ 


Szanewnych Prenumeratorów prosimy uprzejmie 
o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynosi : 


w Krakowie: na prowincji: 


do końca roku  złr. 8— do końca roku  złr. 10— 
do końca września „ 4— do końca września „ 5— 
za lipiec . . a 135 za lipiec . . „ w0 


Każdy nowoprzystępnjący abonent otrzyma 
bezpłatnie początek drukującej się, nader sensa- . 
cyjnej powieści p. t. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENNE 


przez Wilke Collinsa (drukowanej w felietonie), 
jak i początek romansu pod tyt.: 


„WSKRZESZENIE* 


przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj- 


` skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 


| i Dziedzice : 


Kolej Północna, 


Przyjazd do Krakowa. 


Z Wiednia: godzina 6 minut 6 zrana (posp.). godz. 9 
minut 45 zrana. godz. 2 minut 43 pvpoł. (błysk.); godz. 
8 minut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 minut 9. — Z Oświe- 
cimia: godz. 7 minut 338 zrana. — Z Żywca przez Bielske 
godz. 9 minut 45 zrana; godz. % minut 43 
popoł.; godz. 8 minut 18 wiecz.; godzina 10 minut 9 wie- 


| ezorem. — Z Opawy: godzina 9 minut 45 zraua: godz. 


6 minut 6 zrana; godzina 2 minut 43 popołudniu; go- 
dzina 8 minut 18 wiecz.: godz. 10 miaut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 minut 18 
wiecz.; godz. 9 minut 9 wiecz. 

Z Warszawy: godz. 9 minut 45 zrana; godz, 5 minut. 
12 popoł; godz. 8 minut 18 wiecz.; godz. ll minut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn i Bogumin: godz. 
6 minut 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 8 minut: 
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem: godz. 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec i Prze- 
rów: godz. 6 minut 6 zrana; godz. 5 minut l% popołu- 
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna: godzina 6 
minut 6 zrana; godz. 9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 
19 wiecz.; godz. 5 minut 12 popoł. — Z Wrocławia: godz. 
9 minut 45 zrana; godz. 8 minut 18 wiecz.: godz. 2 mi- 
nut 43 popoł.; godz. 5 minut 12 popoł.: godz. 10 minut % 
wiecz. — Z Cieszyna przez Bielsko | Dziedzice: godz. 8 
minut 18 wiecz.; godz. 2 minut 4% popoł.; godz. 10 min. 
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 minut 6 rano: 7 minut 33 
zrana; godz. 9 minut 45 przedpoł.; godz. 2 minut 43 po- 
pełudniu; godz. 8 minut 18 wieczorem (Express): godz. 
10 minut 9 wiecz. 


(zicc A>" ___ „immo m" | 
Dr Tadeusz Mayzel" 


wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narzadn 
moczowego | pęcherza 


ordynuje obecnie przy ul. Florjańskiej l. 55. (dim 
Wgo Knlczyńskiego) od 10—12 i od 2—5. 2001 


Dom z ogródkiem 


przy ulicy Zwierzynieckiej, nadający się z powodu 
pięknego położenia pod budowę, jest z wolnej ręki 


do sprzedania. Wiadomość u mecenasa dr Romana 
Ławrowskiego, Rynek Główny 1. 34. 2086. 
2150 


Dr W. Staniszewski 


Adwokat krajowy, mieszka obecnie przy ul. Staro- 
wiślnej Nr. 1, naprzeciw poczty głównej. 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2158 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLIGZKI 


w Krakowie, pl. saie |; 1. 1., 


ogłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 000 tutek może mieć tutki z swemi | aga literami. 


Niezrównana dobroć bibutki! 


hę 


s Niezrównana czystość w «wykonaniu! 


„GŁOS NARODU“. 


Zakład Fotograficzny Kremskiego 
Kraków, przy ul. Karmelickiej 15 
odkupił od pani Bizańskiejj wdowy po ś. p. foto- 
£ St. Bizańskim 
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HOTEL POLSKI 


m oęję ów 20.000 płyt, 
„białym = e: A Florjańska, z których przyjmuje dalsze obstalunki po cenie 6 złr. 
Orłem” Nr. 42 za 12 gabinetowych, a po cenie 3 złr. za 12 wizytowych. 


Osoby interesowane mogą także nabyć płyty po 
cenach umiarkowanych. _2122 1 0 


obok bramy Florjańskiej 


gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem 
urządzony 
poleca się i nadal łaska- | 
wym względom Szan. 
P. T. Publiczności. | 


Pokoje gościnne 
ceny umiarkowane. 


STAJNIE i WOZOWNIE. 


dla P. T. przedsiębiorców 
hudowy domów i instalatorów 


Przystanek kolel konnej. RZ wodociągach. 


Wioska 


Przybradz, od stacji kolei 


2170 
Zamówienia na Poiana i wodociągowe artykuły, jako 
to: klozety, pisuary, studzienki scienne 
i t. p. że słynnej fabryki; 


„Rudolf Ditmar w Znojmie* 


Zator 3%, kilometra oddalona, przyjmuje : 

ło 159 mórg mająca. z ze- 
P 40 mórg stawów kj je eda Skład lany R. DITMARA 
położeniu i około 60 moru łęgo- w Krakowie 


wego gruntu ornego w rowninie, 


reszta wikle i pastwiska. — jest Rynek gł. 13. 
od 1-go maja 1900 r do wy 
dzierżawienia. 6% 


Wiadomość w dziale inser. „Gło- 
su Narodu*. 26233 


Największy Skład 


AÈ MASZYN DO SZYCIA I HARTU 


SINGERA ** 


czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich 
innych systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


Na wypłat ręczne od 30 do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr, — gotówką 
10%, taniej. Najnowsze ilustrowane cenniki przesyła franco. 


Józefa Iwanickiego nstęał Pawlowski |2 
w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 21. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Piękność niezawodną 
otrzymuje się przez użycie kremu 
twarzowego, który usuwa w prze- 
ciągu kilku dni piegi, liszaje, wą- 
gry i wszelkie wyrzuty skórne, 
czyniąc płeć piękną, białą. — Do- 
stać można w pierwszym skła- 
dzie aptecznym J. Wiśnie- 
wskiego w Krakowie, uł. Stra- 
dom i. 7. Słolk 60 centów. 2 22 


„GŁOS NARODU". 


futynowana Nauczycielka 


biegła w języku niemieckim i fran- 
cuskim, muzykalna — poszukuje 
lekcyj ewentualnie posady nau- 
czyci:lki lub zajęcia biurowego. 

Zgłoszenia dla R. & Nr 2205 
Dział” inser. „Głosu Narodu“ do 
15-g0 Lipca Dir. 2203 2 4 


AE FE 


| Danaana 


i 


Fik 


i Wypraw 


Bielizna męska, 


2000000000560010000050040000 


Majtki haftowane 
Kaftaniki 


M. Beyer i Np. i 


Y KRAKOWIE 


Sukiennice ui 12, 13, 14 (naprzeciw kościoła 
Najśw. Panny Marji), 


poleca swój 


WIELKI ZAKŁAD 
Wyrobu gotowej Bielizny 


Skład fabryczny Towarów płóciennych: 


damska i 
w rozmaitych gatunkach i wiełkościach. 
Całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 
, 5d gotowe na składzie po najniższej cenie, 
PŁÓTNA KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
oraz Bielizna stołowa hiała i kolorowa. 


Główny skład 


oryginalnej Bielizny wełnianki trykoto- 
wej Prof. Dra Gustawa Jaegera, 


oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnia- 
nych i jedwabnych, pończoch damskich, dziecięcych i skar- 
petek męskich. 

Jednocześnie zwracamy uwagę na niskie ceny blelizny damsklej: 
Koszule dzienne ubierane haftem . 


Spodnice z haftow. aną fal baną . 


NON 


| 
$ 


Ślubnych. 


dziecięca 


1807 0 0 


od złr. 


„  Iręcznem, „ , 

p E à : n n 
” n 
n n 


3 OR ARTERE: 


Kufry, torebki ręczne, necesery i wszel- 
kie przybory do podróży w wielkim wy- 


borze. 
Płaszcze gumowe angielskie. 
Płaszcze „nieprzemakalne tyrolskie 
„Looden* 
Parasole od deszczu i słońca. 
Kapelusze filcowe i słomkowe męzkie, 
Bieliznę męzką, kołnierzyki, mankiety, 
Skarpetki i pończochy. 
À Rękawiczki skórkowe własnego wyrobu, 
oraz trykotowe jedwabne i niciane. 
$ Krawaty najmodniejsze w wielkim wy- 
borze. 
Kaftaniki, pończochy, czapeczki i pe- 
lerynki gumowe dla cyklistów, 
Pantofelki męzkie i damskie. 
Bluzki i kamizelki męzkie letnie, wełnia- 
ne i jedwabne. 
Obuwie jasne męzkie 1927 8 0 


polecają po nizkich cenach 


BP AARRE 
3 Z dniem l-szym lipca 


S otwartym jest 


SKLEP GAZOWNI MIEJSKIEJ 


ul. SW. Anny 2 pab S ag 


z fabryk krajowych i a najnowszego stylu 
i systemu po cenach konkurencyjnych, 
przyrządy do gotowania i grzania po ce- 
nach fabrycznych. 


Ceny stałe w walucie koronowe 
Nieustająca wystawa i miejsce doświadczeń. 
p Do obejrzenia sklepu zaprasza 


3 Zarząd Gazowni miejskiej. 
NO awi aiejókiaj. 2) |-— 


OLEJ E 


AI a anaal 


ia Nr. 2 


Poleca salon dla Panów, 


Sztuczne wyroby z włosów. Skład oryginalnej perfumery] 
francuskiej | anglelskie], przyborów toaletowych, 
portmonetki, portfele, etui na cygara i papierosy, spinki 

do gorsu i manszetów. 16 


Br. bilewscy w Krakowie 


É A 
ACP OdBIANYE AG 


EZR NR Pl CO) OD ÓRE | 


K. RYZMANOWSKI 
FRYZYER DAMSKI i 


w Krakowie, ulloa Szewska L. 2. 


MĘSKI 


osobny salonik dla Pań. 


=== 7 ład fotocrańczny Kremskiego | Pieno mezawoana | Ritna Nania | MAJ ATEK- ATEK 


ziemski 


350 mrg obszaru, w tem roli i łąk 
190 mrg. ogrodu owowowego i par. 
ku angielskiego 3 mrg, lasu 1-7 
mrg grubego, Budynki w dobrym 
stanie, Dwór 10 ubikacyj ż we- 
randą i kuchniami, budynki go- 
spodarcze dostateczne, dobre, In- 
wentarz żywy i martwy wraz z ob- 
siewami. Role skomasowane, go- 
spodarstwo w dobrym stanie 


do sprzedania. 


Wiadomość u pana Nowaka 
w sklepie fryzjerskim, plac Fran- 
ciszkański w hrakowie. 2025 36 


= Katolik 


fachowiec. poszukuje dzierżawy 
BAĆ so prawa propinacyjnego. 
Zgłoszenia 2 tytułem „Pru- 
wo propinacjić nadsyłać du działu: 
inser. Ułosu Nar Głosu Narodu“. odu“. 21e 


| H KRETSCHMER 


Kraków, Rynek gł. Nr. 10, 

| przy kościele św, Wojciecita 

zawiadamia P. T. Publiczność, że 

roboty koło odnowienia handlu j Już 

są ukończone, zarazem poleca swój 
dobrze zaopatrzony 


Interes drobiazgowy 


oraz xompletny wybor 


przyborów do kwiatów 
przy najprzystepniejszych cenach, 
W tymże handlu znajdzie umie- 
szczenie praktykant /ımiej- 
scowy z ukończoną JI gy klasy 
giranazjalnij. EMS 6) 5 


Realneość 


iiv Półwsiu Zwierzynieckian 1. 66, 


w miejscu najruchliwszem, gdzie 
dawniejsza rogatka, składaj ca sią 
z 2 parcel budowlanych craz z of 
cyny piętrowej i parterowej, cała 
przestrzeń zajmuje 399[] sążni, 
Jest tanio zaraz do sprzedania. Z 
Wiadomość w dziale ius, „Głosu 


|f Narodu“. pod l. 2223. 2a 


Najlepsze higieniczne paryskie 
towary gUMOWG 


do celów sanitarnyck 
polecają 2153 


Roim i Spółka 


Rynek 37, Kraków Linja A-B 
Cenniki darmo. Wysyłki dyskretne. 


 Posady ekspedytora 


w sklepie lub fabryce, poszukuje 
wykwalifikowany handlowiec, lat 
c8, z 10-letnią praktyką, chlub- 
nemi referencjami: język rosyjski 
i polski. — Oferty sub „Handlo- 
wiec* biuro Mikulskiej. "Kraków, 
ul. Gołębia 16. 2093 5 i: 


Osoba inteligentna 
zdolna do szycia i do gospodarstwa 
poszukuje obowiązku za gospody- 
nię do dworu lub na „plebanię, — 


Ń obok kościoła N. P. Marji. ok, © 3 A "mig ana 

obok sklepu p. Ign. Rajala z | aa 

a w nim wystawione na okaz i do sprzedaży ZAKŁAD H 
Świeczniki Kuchenki Piece KA RENTAS OERE 
Lampy palniki (Palniki {Kominki pod zarządu 
Palniki Auera „Przyrządy (Przyrządy kapielowe JÓZEFA KULESZY 
Siatki Auera |dogotowania Przyrządy specyalne naprzeciw cmentarza w Krakowie. 
Szkło do lamp | na gazie 6 dla rzemiosł 
Węże części składowe |do grzania 4 l 5 

it p. + tychże it. p. gazem i t. p. 


wszalkich -robót kamieniarskich, 
fabrycznych 1 puanikowychy weding własnych 
ję» daatasaumgah Czdaatów, ts w miejscu 
SR 4 ua gruwincyę. 


Antoni Schulz 


w Krakowie, ui. Szewska Nr. I8. 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie Wina 


białe po 50, t5. 75 ct. i 1 gir. 
butelka: 2072 6 8 

czerwone po 35, 0), 80 cnt. 
i l] złr. butelka, 


m|W beczkach znacznie taniej, 


chino-taninowy Jan Ihnatowicz 


wstrzymuje wypadanie włosów, uzdrawia cebulki ,włosowe i po- 
budza do wytwarzania nowych włosów — flakoa 1 złr. 20 et. 


TAIZ Š 


Kraków, Sukiennice 20. Lwów, Przemyśi, Czerniowce. 


12 „GŁOS NARODU. 


ips ,sztukaterski 
i murarski 
Wapno hydrauliczne 
Antimerulion, Karbolineum 
Tektury smołowe 
do pokrywania dachów 
Smołowiec 
gazowy i drzewny 
Farby na dachy — Farby 
do fasad 


Cement, 


Proszek na owady „Zacherlin* 
Proszek zamorski „Andela“ 
Proszek perski na wagę 


Płaszcze gumowe 
Płachty nieprzemakalne 
Kalosze rosyjskie 


l 
KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Dra Władysława Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek 30, 


otrzymała na skład główny i poleca nowe dzieło p. t. 


„Bądźcie doskonałymi" 


Na podstaw'e dzieła Searamełli'ego p. t. „Direttorio asestito" 
opracował 2155 
Es. Karol ZELlAZOWSKI 

2 tomy w 8-ce. 

Cona egz. 2 zł. a. 60 et. a z przesyłką o 20 ct. więcój. 
CO>©->©Q©00©0©©0©0Q00©©00©©0©0000Q00002* 
Dsplowowany w Genewie ZEGARMISTRZ Dyplomowany w Gedowia 8 
0 


JÓZEF PŁONKA 


w Krakowie, ul. Szewska L. 4. 1650 

Były współpracownik pierwszorzędnych firm w Tunisie, Pa- 

ryżu a ostatecznie w fabryce zegarków Badolleta w Genewie, 

0 poleca swój zakład, zaopatrzony w zegarki złote, srebrne 
„ i niklowe (dla wszelkich instytucyj: jak wojsk, =) 


$ kolei, urzędow i szkół), wydając takowe już 
N dokładnie uregulowane z poręczeniem trzech- 
- S letniem, po nader umiarkowanych cenach, wy- 
<= konvje wszelkie najtrudniejsze maprawy Mf 
£ zegarkow i zegarów, wykonując takowe ściśle SAW 
Q gi jax najdokładniej z poręczeniem jednorocz- 


OOGO 


nem, po możliwie najniższych cenach. Prze- 
syłki z prowincji przyjmuję i odsyłam odwrot- cb, 

nie. Polecając się łaskawym względom Szan P. T. Publiczności. 0 
O©O>©O0©©O©0000©0©0©000008 
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Obwieszczenie. 


Magistrat podaje do powszechnej wiadomości, że 
gmina miasta Podgórza wydzierżawi 
w drodze licytacji publicznej na lat pięć, począwszy 
od 2 stycznia 1900 do 2 stycznia 1905 prawe 
propimaceji, tudzież prawo poboru opłat gmin- 
nych ed trunków propi. acyjnych. 

Pisemne. należycie ostemplowane i opieczętowane 
oferty można wnosić do dnia 31 lipca 1899 do 
godziny 12 w południe do Prezydjum Magistratu. 

Wadjam wynosi 4462 złr. Licytanci obowiązani 
są dołączyć do oferty kwit na złożone wadjum. 

biiżze warunki są do przejrzenia w Magistra- 
cie; meżna je także tu nabyć za zwrotem kosztów 
druku. 2129 2 4 


Z Magistratu m. Podgórza dn. 26 czerwca 1899 r. 
C €36>«>0E3C3€3€3 ©€>€30€3€3 TETTI TETE- 


OOo 


= 
© 
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Na sezon podróżny dla P. T. Artystów i 
Sztalugi polne składane — Sztalugi poine 
z siedzeniem — Sztalugi polne szkicowe 
z pasem do założenia przez ramię 
Parasole polne — Laski składane do przy- 
czepiania jakiegokolwiek parasola — Kape- 
lusze białe dla malarzy 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Kasetki kompletne do malowań olejnych Płótna 
i akwarelowych 


Palety z drzewa i porcelanowe 


niksy i inne środki do malowania 
oraz inne Przybory do malowania i rysowania 


Papier, Lep i Trzaski na muchy, Slatki na okna przeciw muchom, 


Naftalina, Kamfora, Papier naftalinowy, Liście paczulowe, Pieprz biały 


przeciw molom — Tynktura przeciw pluskwom — Rozpyłacze do 
tynktury i proszku na owady 2 52 


Amatorów sztuk pięknych: 

malarskie na miarę i na bleitramach A 
| naciągnięte — Ksiażki i Bloki do szkieo-j Lakiery bursztynowe oraz 
Farby olejne i akwarelowe z różnych fabryk wania — Papiery, Kartony i Deszozółki do 
malowania — Lustra czarne do odbijania 
Pendzle we wszystkich gatunkach — Wer- | pejsaży — Wyroby z drzewa ollwnego i ja- 


-GŁOS NARODU*. Nr. ABE 


REIM i SPÓŁKA, KRAKÓW, Rynek 37, Linia A-B 


polecają po oenach najumiarkowańszych 


Farby olejne do użycia 
gotowe 

Farby olejne do podłóg 

Farby lakierowe szybko 
schnące 


spirytusowe do podłóg 
Masę woskową i francuską 


worowego do pomalowania do 
zapuszczania podłog 
ŚRODKI LINOLEUM 
przeciw szczurom i myszom | Ceraty — Rogóżki 
Srodki do desinfekcji CHODNIKI 


Młoda wdowa 
po urzędniku przyjmie zaraz po- 
sadę do zarządu domu lub na ple- 
banii bez wynagrodzenia. Adres: 
Gwiazda poste rest. Bielsko. 2217 


Do handlu towarów ko- 
rzennych i win Władysława 
Bursztyna w Ropczycach po- 
trzebny jest ie ML 2 


praktykant, 


Przyjmę posadę 
rachmistrza, kasjera lub 
kontrolora 
w Krakowie, albo na prowincji, 
Posiadam obszerną praktykę, chlu- 
bne świadectwa, tudzież państwo 
wy egzamin z rachunkowości. — 
Zgłoszenia Œ. IL. poste restante 
Ustrów koło Tarnopola. 221513 


Poszukuje się zdrowych, 
smacznych obiądów domo- 
wych dla rodziny całej. Pisemne 
zgłoszenia do „Głównej Ajencji 
Dziennikow i Ogłoszeń“ p'ac Ma- 
rjacki L. 2 pod lit. R. 2421! 12 


Zmiana Lokalu. 


- Biuro Sług 
Joanny Zawieruszyńskiej 


z dniem 1-go lipca b. r. 
przeniesione zostało zpod 
Nr. 8 przy ul. Gołębiej 
na tę samą ulice pod 
Nr. £ parter 


i poleca nadal bony. mamki, w o- 
gole wszelaką służbę tak męzką 


jakoteż i żeńską. 2187 


Realność 


z dużym ogrodem, przy ul Ło- 
bzowskiej L. 25 jest do Sorze- 
dania. — Bliższa wiadomość 
na miejscu. 02 1 8 
W mieś sie liczącem 12.000 
mieszkańców. jest zar az do 
odstąpienia 2219 1 3 


Hardel kerzerny i dehkategów 


pod b. korzystnymi warunkami, 
Wiadomość w Dziale inseratowym 
„Głosu Narodu“ p. 1. 22149. 


IIBaczność!! 


W dniu 10 bm. tj. w poniedziałek br. 
odbędzie się w Myślenicach o godz. 10-ej rano w tam- 
tejszym c. k. Sądzie — na żądanie jednego z tutejszych 
znanych żydowskich kapitalistów 


Licytacja 
bardzo pięknego w ślicznej okolicy lzdebnika i Sułkowie 
położonego folwarczku czyli willi, składającej się 
z domu murowanego o 6 pokojach, zabudowań gospo- 
darczych, dużego, samemi karłowemi szczepami (około 
700 szt) owocowemi drzewami zasadzonego i żywopło- 
tem ładnie obsadzonego ogrodu owocowego —i 20 mrg 
gruntu obsianego w jednym kawałku — za cenę sza- 
cunkową złr. 6.400 ewent. znacznie niższą, sprzedać 
się mającej. 

Że względu, że willa ta nadaje się bardzo tak na 
letnią rezydencję, jakoteż że przedstawia rzeczywistą 
wartość znacznie wyższą a po wybudowaniu kolei, któ- 
ra przez grunta tejże realności przechudzić będzie, — 
wartość tejże prawie się potroi, która to okoliczność 
daje właśnie pochop naszym „najserdeczniejszym* do 
wyzucia zawczasu właściciela obecnego — padającego 
ofiarą dobrego serca — z posiadania tejże. 2221 


Zwracamy uwagę na powyższy 
termin, polecając gorąco nabycie 
takowej stronom interesowanym. 


Filip Płaczek w Tarnowie | Korzystny interes 
Wyrób Powozów, Wózków i Sanek | dla właścicieli ziemskich, austrja- 


ma na składzie do sprzedania : ckich poddanych. posiadających 
jeden Landauer na 4 osoby mało | dobra ziemskie w Królestwie Pol- 
używany, jeden Powóz parokon-, skiem: Zamiana nieruchomeśsi w 


ny, jednę Amerykankę nową, dwa Krakowie na dobra w cenie 200.000 

Kuczer-faltony, dwie pary szorów złr. lub więcej, — Wiadomość u 

jedna z białem, druga z czarnem !' Wgo Heymana, Rynek główny 13, ' 
2189 


okuciem. 2125 23 'w Krakowie. 22 


Biuro pośrednictwa sprzedaży majątków 
W 
A GU TOWSK - = GO 
poszukuje do kupna kilku realności wię- 
kszych i mniejszych w okolicy Krakowa. 
Uprasza o nadsyłanie dokładnych opisów wraz 
z podaną ceną. 2222 


i 


l 


EEEE NO R O O RCA | 
I Upraszamy zwrócić uwagę na adres: "ZĘ 


Z przyczyny wyjazdu! Dwa. 
eleganckie łóż k a metalowe z ma- 
teracami, stół, lustro, kołdry atła- 
sowe, sułnie damskie, oraz ro— 
wer mało używany, sprzedam 
możliwie tanio. Również obra4 do 
salonu w szerokich złotych ramach, 
ul. Batorego Nr. 16. III p. (od i 
godz. 10—5-tej). 2210 1 6 


L. 299, 


Konkurs. 

W mieście Skawinie jest: 
do obsadzenia posada aku- 
szerki miejskiej, z ro- 
czną płacą 100 złr., począwszy 
od 1 września 1699 r. 

Ubiegające się o tę posa- 
dę, winne wnieść należycie 
udokumentowane podania na. 
ręce Burmistrza miasta do 
dnia 31 lipca 1899. 


Magistrat miasta 
Skawina dnia 28 czerwca 1899. 
22613 Burmistrz 

__ Mroczkowski, 
$SSEGC0900-258850552 
2 lest do sprzedania 


o folwark Sanoka S 


Ś obejmujący 143 morgów do- 
© brej gleby, położony nad Du- 

najeem w pobliżu Radłowa. 
? Wiadomości udzieli Dr. 
2 


© 


Jan Myciński c. k. No- 
tarjusz w Żabnie. 

Pośrednictwo wyklucza się. 
2 1 3 


Panna : 


znająca krawieczyznę, znajdzie za- 

raz stałe miejsce. — Wiadomość 

u właścieielki realności ul. Kar- 

melieka 1. 20, I ptr. 2144 
znakomi. Porteru 9 et. 

Butelka wyb. Piwa marc 9 „ 

Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

darmo w dodatku. 


Wielkiwybór wódek Polskich 
z c. i k. uprzyw. 
Zakł. fabr. w Tenczynku 
poleca 147 


Reprezentacja: Kraków, Bracka Il. 
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Składy nasze znajdują się li tylko przy ul. Szpitalnej L. 40, naprzeciw teatru miejskiego.  _ 
CE -e = 

i n a u = 
e | ' x dla każdej gałęzi przemysłu wchodzącego w zakres szycia, z > 
p! 8 oraz do wszelkiego użytku domowego. S g 
> Maszyny do szycia Kompanii Singera zawdzięczają swój światowy rozgłos znakomitej kon- o 7 

is strukcji, oraz niezrównanej działalności, jaką odznaczają się wszelkie wyroby tejże firmy. Coraz bardziej £ I 
a ) wzrastający pokup, najwyższe nagrody otrzymane na wszystkich wystawach i przeszło 40 letnie istnienie ý u FE 
- fabryki dają najpewniejszą rękojmią dobrocią naszych maszyn. z. kie 
di Bezpłatna nauka haftu: ozdobnego, aplikacyjnego, robót ażurowych, 4 Aid 
z ' smyrneńskich i t. p. E a 
p| Singera urządzenie motorowe njnowszej konstrukcji. E 
8 Singera Elektro motory specjalne do maszyn do szycia we wszyst- z 
£., kich wielkościach. 2224 1 0 j 
3 | NI K j | ( 3 | 
z Q ompania 10W C ż 
z AU ino'era „Ak Eg 
ea pa Kraków, ulica Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. ź 

p m Ld = m m = m . 
e Składy nasze znajdują się li tylko przy ulicy Szpitalnej L. 40, i | 

e maprzeciw teatru miejskiego. ? 

4 


(FELKLE: Tarnów, ulica Krakowska Nr. 4/5. — Nowy Sącz, ulica Jagiellońska. 
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Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 
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W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. | 


